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Przedpłata wynosi:

We Lwowie: miesięcznie zł. P50. kwartalnie zł. 4 50, 
półrocznie zł. 9 Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra­
cji Gaz Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. Aitenberga 
(dawniej F. H. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., kwartału11 I zł. — a BiBLiOTl ■ ; 
POWIEŚCIOWĄ dAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N u m er  k o sz tu je  6 ct.
w ychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prow incyi o godzinie V  w ieczorem .

OGŁOSZENI/1 i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Adrrinistraera Uh zety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppeiik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19 
w Hamburgu: A. Steiner; w . . ankfurcie n. M; 
Hassenstein & "'"ogier i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltnwy wiersz drobnym dru'-:em lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10 -1 2  rano i od 4—5 wieczorem. E e ć L a k to r :  Dr. A L E K S A N D E R  VO€łEL. B iu ra  a d m l n l s t r a c y i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarto od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

O t r a d y  w ł o ś c i a n .

L w ów  d. 27 sierpnie

W y sfawa powoduje ustawicznie co­
raz nowe zjazdy przedstawicieli roz­
m aitych stanów i zawodów. Objaw ten 
świadczy, że wywołała ona w społe­
czeń s tw ^  naszem pewien istotnie ru^h 
um ysłów , którego doniosłość trudno 
dziś ju ż  obliczyć i ocenić.

Obecnie przyszła kolej na zjazdy 
włośoiańskie. I  dziś właśnie obraduje 
w sali Sokoła wiec włościański, zorga 
nizowany przez kółko socjalistycznych 
agitatorów, grupujących się w redakcyi 
K uryera Lwowskiego i Przajuciela ludu 
pisemka wydawanego przez tę  samą 
redakoyę dia włościan.

Zaznaczająo tak wyraźn-e genezę 
owego wiecu, nie chcemy bynajmniej 
powiedzieć przez to, jakoby on sam 
miał cechę socyalistyezną. Bynajmniej ! 
J a k  to słusznie zaznaczył poseł J a r  
Potoczek w swojej mowie, wygłoszonej 
dziś na  wiecu, jes t  to zgromadzenie 
.chłopskie" w rzecżywistem znaczeniu 
tego wyrazu. Posiada więc wszystkie 
cechy charakteryzujące nasz lud jako 
żywioł najbardziej konserwatywny, jak  
tylko wyobrazić sobie można. W  ca­
łym przebiegu wiecu występuje też na 
jaw  wyraźnie wewnętrzna niezgodność 
pomiędzy dążnościami gorąco  ̂kapa­
nych aranżerów jego a usposobieniem 
przeważnej większośoi jego uozest- 
ników.

I  tak  up. wczoraj przy wstępie wie- 
cowników na plac wystawy w odpowie­
dzi na przemowę powitalną i s ,  Adama 
Sapiehy, skwapliwie pospieszył jeden 
z najskrajniejszych pomiędzy nimi, p 
J a n  S a wara z Krośnieńskiego, z oświad­
czeniem. że „jakkolwiek mogą byó po­
między nami drobne nieporozumienia, 
to jednak  ogół idzie ręka w rękę, a 
każdy, któryby chciał robió różnicę, 
nie znajdzie posłuchu pomiędzy wło- 
ściaństwem. Dążymy do_ tego, abyśmy 
jako dziec jedn i mafki razem się po­
rozumiewali i na każdem polu razem 
pracowali".

W  dalszym oiągu przypomniał mów­
ca, że i Kościuszko, k tóry pierwszy 
wezwał chłopów do służby obywatel­
skiej, był szlachcicem — „bo m y do­
dał — jak  tylko dobra inicyatywa w y ­
chodzi od szlachty, zawsze za nią 
szliśmy, i za nią i dziś pójdziemy".

Tak samo i dziś. Jeżeli k tóry  z rej 
wiodących na wiecu agitatorów, pomi­
mo wyraźnej chęci u trzym ywania się 
w tonie umiarkowanym, ażeby dostro.ó 
się do usposobienia zgromadzenia, za­
pomni się i wymknie mu się jakaś alu- 
s y a  przeciwko innym s fa n o m , jako 

wroi yox'> chłopa itp., zgromadzenie 
przechodzi nad tern chłodno do porząd­
ku  dziennego. Poprosta ndają aozesćni- 
cy wieou, że tego nie słyszą. Lecz k a ­
żdy zwrot, nawołujący do zgody i j e ­
dności, do zapomnienia dawnych u .a  
zachodzących pomiędzy braćmi z o 
żnych stanów, wywołuje grzmiące okla­
ski. P iękny  list Kornela Ujejskiego,

Kowale własnej l i .
Z kroniki podolskiej

napisał

Ł i d .
fOiąg dalaay.j

— Ciężkie, oj ciężkie czasy — wy­
rzekł pan Mirski — smutna pozycya 
kraju, haniebne warunki ekonomiczne, 
zastój w handlu, ludzie jeść nie potrze­
bują, chleba zapłacić nie ch cą ; człowiek 
się na gospodarstwo wyszastał, na ule­
pszenia, żydzi procentami golili, a teraz 
od tycli pijawek opędzić się nie podobna. 
Ot i dzisiaj, nie uwierzycie, bieliznę mo­
jej żony przyjechałem ratować od se- 
kwestru.

— To tyś jeszcze, brachu, szczęśliwy, 
mnie obrączkę ślubną zdjęto i opisano 
na dworcu kolei.

— Hola, hola panowie — zagaił me­
cenas — może się rozszlochacie jak ba­
by. Znalazł się dla was ratunek, to i dla 
pana Bohdana znajdziemy, nie lubię kra­
kania przy stole. Posłuchaj lepiej, go­
ściu kochany, z powołania powinienem 
być pocieszycielem strapionej ludzkości; 
nie wiem, co z sobą przywozisz, a tutaj 
na Podolu z podolska rzeczy traktować 
wypada... Przystąpmy tedy do sprawy 
Długów masz po uszy, wierzyciele by­
najmniej pokojowo usposobieni nie są, 
niemało ma z nimi kłopotu szanowny mój 
koleżka; prawda, że długi nie przenoszą 
wartości obydwoeh majątków, lecz dzi­
siaj o kupca trudno, przybysze tanio ku-

upominający serdeoznie wieocwników 
do roztrząsania sw< .oh spraw bez żółoi 
i zawiśoi ku komukolwiek, przyjęto ró­
wnież ze szozerym i powszeohnym 
inlauzem.

Godzi się również podnieść i d rugą  
jesżó^e dodatnią oeche tego zgroma­
d ze n ia  chłopskiugo: oto, iż ma ono 
oharakter wybitnie narodowy i patryo- 
tyozny. Należy to uważać za chlubny 
wynik w pływ u naszej szkoły ludowej, 
jakoteż  ozynnego współudziału ludu w 
syoiu pabliczaem łącznie z pa tryo ty -  
ozną iuteligoncyą.

Bierze też udział we w ecu k ilku ­
dziesięciu włośoian ruskich  w śoisłem 
braterstwie z Mazurami, którzy naw za­
jem Rusinów z serdeczną trak tu ją  ż y ­
czliwością. Wprawdzie możuaby po­
wiedzieć, że działa tu interes klasowy 
— że chłop widz- tu  tylko chYpa, 
lekceważąc narodowość. Tak jednak  nie 
jest. Widocznia ob.e strony czują za ­
chodzące pomiędzy niemi różnice n a ­
rodowościowe, ale z pełną świado 
mością uważają obie narodowości za 
bratnie.

Z przyjemnością szczerą re je s tru je ­
my wszystko, co m ożna powiedzieć d o ­
brego o owyni wieou. Przekonani też 
jesteśmy, że byłoby lekkomyślnością 
podobne zgromadzenia zbywać bez 
zwracania na nie uwagi. W nich  bo­
wiem kry ją  się zarody potężnego r u ­
chu umysłów, k tóry  w strząsnąć może 
podwalinami społeczeństwa.

W ątpim y bardzo, ozy ruch ten wy- 
paduie po myśli jego dzi uejszych aran­
żerów. Otwierają oni szluzy prądom, 
które byó może ich pierwszych porwą 
w przepaść Ale mogą one porwać ta k ­
że i wiele innych przesądów i uprze­
dzeń i urządzeń, które dziś wydają się 
niewzrnszonemi...

Dobrze to napisał sędziwy Kornel 
Ujejski w swoim liście do wiecu, że u 
Polaka takie serce, którego przemooą 
n ik t  nie ujmie — ale nikt także nie 
zawiedzie się, kto o d  s e r c a  do niego 
przemówi. Oto, naszem zdaniem, naj­
właściwsza i najroztropniejsza droga ku 
temu, ażeby ‘zQ"fctffcraliżówa<j wicRrźSnf. 
agitatorów, którzy sądzą, że propagan­
dę zawiści i zazdrości klasowej godzi 
się nazywać „chłopską polityką".

W  sto lat po Racławicach albo za 
późno albo za wcześnie na propagandę 
80cyalnf j zawiści pomiędzy ludem pol­
skim — a w każdym razie jes t  ta  pro­
paganda nie na jzasie.

iski do włościan.
y Lwów d. 27. sierpnia.

Na dzisiejszem wiecu włośoiańskim, 
jak  o tern wspominamy w spraw ozda­
niu z przebiegu tegoż, odczytano list  
Kornela Ujejskiego dc wieou włościań­
skiego we Lwów e, k tó ry  opiewa: 
Szanowni i kochani Bracia Włościanie I 

W roku przeszłym, z powodu, że 
mi Bóg dozwolił dożyć lat 70, p rzy ­
szły do mnie słowa miłości od wło­
ścian z różnych stron kraju. Posyłając 
podziękowania powziąłem zamiar prze­
mówić do Was, kochani braoia, na je-

dnem  z Waszyoh zgromadzeń. Chory, 
nie mogę przybyć n a  Wasz w ie o , za­
s tąpię się pismem, 1 óre wysluohajcie 
dobrem sercem, bom Wasz w ierny  przy­
jaciel od la t  pięćdziesięciu.

Radość mam wielką. Doozekałem się 
ozego pragnęła dusza m o ja : Lud pol­
ski czuje i głosi grom adnie swoją 
przynależność do Narodu, a święta 
pieśń „Jeszoze Polska nie zginęła" już  
zaozęła grzmieć na  jego  ustach.

W po czu o u  łąoznośoi z Narodem 
jpom inaoie się o szersze dla siebie o- 
bywatelskie prawa i o sprawiedliwszy 
rozkład oiężarćw. Spraw a Wasza, to 
nie sprawa ohłopska, to sprawa n a ro ­
dowa. Nadająo Wam ulgi i więcej praw, 
robi się Was zdolniejszymi do pełnie­
nia obowiązków dla nieszczęśliwej Oj- 
ozyzny.

Potrzebujeoie teraz odzywać się 
często do ty  oh, k tórzy  w kra ju  m ają  
władzę, znaczenie i przeważne głosy 
prawodawoze. To nie obcy, to braoia 
Wasi. Chociaż to dawno, z Was, z lu ­
du oni w y s z l i ; w nich Wasza kośó i 
krew. Więc przemawiajcie spokojnie i 
łagodnie.

Seroa polskie z n a tu ry  swojej ju ż  
takie, że do n ich  przemocą n ik t  się 
nie dostanie. Na tw arde nieraz n a t ra ­
ficie zamki. Nie kluczem zardzew ia­
łym w goryczy, ale kluczem nmoozo- 
n y m  w oliwie, otworzycie de. Nie z ra­
żajc ie  się i nie płońoie gniewem, je- 
źli nie wszystko odrazu osiągniecie. 
Na co złe, k tóre  w części jeLzcze trwa, 
wieki się składały. Nie w jednym  dnia 
dało się wszystko złe uprzątnąć. S ię­
gnijcie pamięcią o pół wieku wstecz i 
porównajcie ówczesną dolę ludu z jego 
dolą teraźniejszą. Tam była noc i n ie ­
wola, dziś tu  radzicie wolni i w dniu 
białym. Cierpliwość teraz łatwiejsza, 
bo sporszym niż kiedykolwiek krokiem  
idzie świat ku lepszemu.

Cierpliwość, to mądrość w ysnu ta  z 
cierpienia. Cierpieliście długu, długo -  
ta  mądrość Wam s’ę należy. Nie m ó­
wię o cierpUwości ospałej, bezczynnej. 
Walczcie śmiało lecz spokojnie. M e 
g . / a ł ę  alb spokój je s t  prawdziwą sirą 
i daje wytrwałość w bojowaniu.

Nie jesteście odosobnieni. Stoi za 
Wami i popiera Was mnogi zastęp lu ­
dzi nerca i rozumu i nie opuści W a  
szej sprawy, nie wyrzeknie się Was jak  
długo nie wyrzekniecie się Boga i Oj 
czyzny. I  między tyn , przeciw któ 
rym idą główne skarg i Wasze, zna jdu­
ją się Wasi szczerzy przyjaciele, czy­
niący Wam dobrze, bo to synowie o j ­
ców, którzy walczyi. o wyzwolenie 
uwłaszczenie ludu i na wielkie szli 
męczeństwa i jakoby złoczyńcy, gnili 
latami po więzieniach, a n iektórzy gi 
nęii na szubienicach. A 1 bo wrogi, któ 
rzy rozszarpali naszą w ielką Ojczyznę, 
oni bali się tej chwili, k iedy lud wy­
swobodzony z poddaństwa, podniesio­
ny oświatą, upomni się o byt i wol­
ność Matki swojej i zawoła miliono­
wym g ło s e m : Jam  Je j  także obrońca, 
i da Bóg, zwycięski 1

Źa je s t  w ielu Wam niechętnych, 
przeciw wam uprzedzonych, n ie  p rze ­
czę. W bliskiej, codziennej styczności

z ludem  patrzą oni n a  jego w ady i 
nieprawości, od których żadna w a r ­
s tw a  społeozna wolną nie je s t ,  bo w szę­
dzie zna jdu ją  się ludzie grzeszni — i 
dla przewiny jednostek  potępiają ogół 
cały. T ak i sąd je s t  zły, niesprawiedli­
wy, lekkom yślny — ozy prawda?... Tak, 

tak, ale i m iędzy W am i je s t  wielu, oo 
rzucają  na  oślep kam ieniam i w całą 
zasłużoną klasę narodu, nie baoząo, że 
t rafiają często w ludzi wielkiej cnoty 
i w praw dziw ych swoiob przyj aoiół — 
i tem rozraniają seroa wszystkioh do­
brych Polaków.

Naród to wielka rodzina. W nim, 
jak  w rodzinie  zdarzają  się sw ary i 
nieporozumienia. Utrzeć je  co rychlej 
należy, bo inaczej urosłyby w złość i 
zawziętość. Nam, niem ającym  spokoj­
nego państwowego bytu, każdy  n ie­
rozważny za ta rg  w ewnętrzny s taje  się 
oborobą śm iertelną — nie zapominajmy 
wszyscy o tem. W Was, w ludzie po l­
skim, nowa upragniona potęga, której 
Polsce brakowało, bez której upadła, 
bez które, m arniały  w szystk ie  nasze 
krwawe wysiłki dla oswobodzenia Oj­
czyzny. Wiedzą o tem wszysoy, niech­
że wszyscy wołają: Waśnie nasze do­
mowe, ucierajmy w sposób ohrześoi- 
jański,  braterski.

Nie pragnijoie za wiele. Ubogich 
zawsze mieć będziecie, powiedział Chry­
stus. Nędza jes t  s traszną i ona w do­
brym  ustro ju  społecznym dla człowie­
ka chętnego do p racy  istnieć nic po­
winna. Ubóstwo nie jes t  nieszczę­
ściem. Ubóstwo to konieczność pracy, 
k tó ra  duje tylko skromne utrzymanie. 
W tem i godność człowieka i często 
błogosławieństwo boże. Ubogi bliższy 
Boga. Nie je a e n  z bogaozy, przesyco­
ny  bezbożnem używaniem świata, p a ­
trzy  z zazdrością na  pogodne uznajo- 
ńe czoło wieśniaka, wracającego z po­
la  do chaty spokojnej, z której wybie­
gają  do ojca zdrowe dzieci, podozas 

i idy dobra żona i m atka  kładzie na 
ozystym stole p rzygotow aną wieczerzę. 
O moi drodzy, o w y ubodzy a pobo­
żni, nie zazdrośoie bogaczom! Wy ani 
p^zjezuwaoie ile między m m i lud*> 
nieszczęśliwych. W  s o b i e  c z ł o w i e k  
s z c z ę ś o i e  n o s i ,  n i e  w t e m  co 
n o s i  n a  s o b i e .

Napisałem więcej niż się spodzie­
wałem. Cóż jeszcze powiem?...

Oto w tym  roku święcimy w szy­
soy Polaoy wielką uroozystośó ; czci­
m y pamieó i zasługi naszego króla bez 
korony — ściśle się nie wyrażam, bo 
ma On niebieską koronę — czcimy T a­
deusza Kościuszkę, szlachcica w chłop­
skiej sukmanie. Niech Jego  obraz stoi 
nam wszystkim przed oczyma, niech 
Jego duch owieje nas, umocni nas, roz­
płomieni nas tą  wielką miłością, jak a  
gorzała w sercu Jeg o ;  niech zwaśnio­
nych pogodzi, niech oo krzyw e wy 
prostuje, niech nas prowadzi do zba 
wienia Ojczyzny, k tórej Naczelnikiem 
w duchu oby pozostał na wieki między 
nami. I niech tak  się stanie.

Kornel Ujejski.
P a w ł ó w  d. 24 sierpnia 1894.

KORESPONDENCYE.
W iedeń  d. 26. sierpnia. 

(Wybory uzupełniające w Styryi i Karyntyi. — 
Waśnie między stronnictwem narodowo-niemie- 

ekiem a liberałami. — Najazd Czechów na 
W iedeń.— Gmach ambasady francuskiej.)
Wybory uzupełniające do Rady pań­

stwa rozżarzyły na  nowo antagonizm 
między stronnictwem niemiecko-narodo- 
wem a liberałami. Stronnictwo nieraie- 
cko-narodowe rozwinęło wielką agitacyę 
i postawiło swoich kandydatów tak na 
okręg Bruck-Leoben w Styryi górnej jak 
i na oba opróżnione okręgi w Karyntyi. 
W okręgu Biuck Leoben, jakkolwiek ter­
min wyborów uzupełniających w miejsce 
Heilsberga jeszcze wyznaczonym nie zo­
stał, akcya wyborcza toczy się zażarcie. 
Niemiecko narodowe pisma z tryumfem 
donoszą, że ich kandydat Walz, na zgro­
madzeniu przedwyborczem w Mautern 
przy próbnem głosowaniu otrzymał wię­
kszość. Czy jednak uzyska takową i przy 
wyborach jest wątpliwem, ponieważ jego 
kontrkandydat prof. Lorber, cieszy się 
także wielką liczbą zwolenników.

W Karyntyi zaś opróżnione są dwa 
mandaty, w Spital i St. Veit. Otóż nie­
mieccy narodowcy obliczają, że ich kan­
dydat w Karynty1 wyższej powinien u- 
zyskać głosów 76 przeciw 74 głosom, 
Które padną na kandydata stronnictwa 
klerykaluego. Klerykali iednak obliczają 
inaczej i również spodziewają się zwy- 
c.ęstwa dla swego kandydata i to więk­
szością 81 głosów. W Karyntyi niższej 
wreszcie niemiecko - narodowy komitet 
przedwyborczy postawił kandydaturę J a ­
na Tschernigg, włościanina z Altendorf 
i silnie za takową agituje.

Ta ruchliwość, a bardziej może j e ­
szcze spodziewane zwycięstwo stronni­
ctwa niemiecko-narodowego gniewa li­
berałów i dzisiejsza Neue fr. Presse w 
artykule wstępnym wylewa swoje żale 
i obrzuca wcale nitparlaraentarnemi wy­
razami Niemców-narodowców. Oburza się, 
że w Karyntyi stronnictwo niemiecko- 
narodt)W“ postawiło swego kandydata 
przeciw kandydatowi liberalnemu i wy­
raża obawę, by z tej walki pośród Niem­
ców nie skorzystali połączeni klerykali i 
Słoweńcy, a wówczas Karyntya byłaby 
raz na zawsze dla Niemców straconą. 
Nie wróży zaś Neue fr. Presse zwycię­
stwa Niemcom-narodowcom, znając ich 
„polityczną robotę." Nazywa ona to 
stronnictwo „klownem, grającym rolę głu­
piego Augusta w wielkim" politycznym 
cyrku, w którym ścigają się austryackie 
stronnictwa. August taki jest mistrzem 
w sztuce być każdemu natrętnym. Gdzie 
zaś jest jakaś robota do spełnienie, u. 
mie tak długo się usuwuć, póki inni jej 
nie wykonają; gdy zaś robota jest już 
dokonana, zjawia się natychmiast z mi­
ną żałośuą, że ćla niego nic już do zro­
bienia nie zostało a przecież on byłby 
wszystko lepiej wykonał." Wysławia' n a ­
stępnie ■ Neue fr. Presse zuakomi t ą(?)  
działalność liberałów w obronie niemie­
ckości, a potępia Niemców narodowców, 
którzy dla tej idei niemieckości nic nie 
uczynili. „Nie ma jednego okręgu wy­

borczego w Austryi — wola z patosem 
Neue fr. Presse — któryby stronnictwo 
niemiecko-narodowe wydarło Słoweńcom 
lub ze skutkiem przeciwko tym obroniło. 
Cała historya konstytucji nie podaje ani 
jednego faktu, któryby w politycznej or- 
ganizacyi lub ustawc dawstwie staraniem 
niemiecko - narodowego stronnictwa na 
korzyść Niemców dokonanym został.

Szkodziło zaś to stronnictwo N.:em- 
com często i wiele. Wprowadziło prze- 
dewszystkiera rozdwojenie Niemców, osła­
biło tych siły. a tem samem pomogło 
nieraz przeciwnikom niemieckości do zwy­
cięstwa. Niemcy-narodowcy bronią nie­
mieckości tam tylko, gdzie oua nie jest 
zagrożoną i zwalczają tylko stronn:ctwo 
niemiecko-liberalne a nigdy przeciwni­
ków niemieckości". Tak — skarży się 
wreszcie N. fr. Presse — psuje to stron­
nictwo w Czechach, gdzie niedawno za­
łożyło swój związek, całą tamże „nie­
miecko narodową pracę" i niszczy owoce, 
zebrane dla Niemców przez Schmeykala.

Żalom tym N . fr. Presse akompa­
niuje z lekka dzisiejszy Fremdenblatt, 
który omawiaiąc artykuł o polityce na­
rodowościowej w Austryi, zamieszczony 
w Preuss. Jahrbucher, potępia stronnic­
two niemiecko-nar. za to, że takowe szuka 
stronników wśród robotników. Pomiędzy 
tymi znajdą wprawdzie Niemcy naro­
dowcy — mowi Fremdenblatt —  zwolen­
ników, ale nie będą to stronnicy prze­
jęci poczuciem narodowem, bo n ;e mo­
żna równocześnie siedzieć na krześle na­
rodowem i demokramtycznem, lub co gor­
sza nawet socyalistycznem. Inne zada­
nie, aniżeli wzmacnianiu politycznego i 
parlamentarnego stanowiska Niemców w 
Austryi, wskazuje Fremdenblatt s tronnic­
twu niemibeko-narodowemu a zarazem i 
wszystKim Niemcom. Oto opierając s.ę 
na datach statystycznych , zebranych 
przez Preuss. Jahrbucher, zwraca uwa­
gę, że obecnie już ludność Wiednia li­
czy 3ó%  Czechów i Morawczyków, ze 
wobec fatalnych stosunków rolniczych i 
zarobkowych, napływ Czechów i Słoweń­
ców do Wiednia, względnie Austry. niż­
szej, z każdym rokiem stale będzie wzra­
stać, a oała ta  napływowa ludność przy­
czyni się nietylko do wzmocnienia so- 
cyalne.j demokracyi, ale i do wyrugowa­
nia Niemców. A wówczas odebranie 
Niemcom wielu mandatów i oddanie 
ich w ręce słowiańskie będzie rzeczą 
jednej chwili.

Miasto Wiedeń otrzyma nowy gmach 
wspaniały, mianowicie ambasada fran­
cuska ma zamiar wybudować dla siebie 
pałac, godny rzeezypospolitej francuskiej. 
Dawniej w Wiedniu żadne z państw ob­
cych nie miało dlo swoich reprezentan­
tów własnych pałaców i c: wszybcy mu­
sieli mieszkać w domach najętych, naj­
częściej pałacach arystokratycznych. Do­
piero w nowszych czasach najpierw A n­
glia wybudowała dla swej ambasady dom 
wcale skromny, następnie zbudowały dla 
swych zastępców pałace Niemcy i Ro- 
sya. Inne poselstwa i dotąd mieszczą się 
w domach najętycn, a ambasada fran­
cuska zajmuje pałac Lobkowitza.

Kontrakt o najem tego pałacu wkrót­
ce upływa, wobec czego ambasador fran­
cuski Loże postanowił wybudować wla-

pować by radzi, a wówczas na szwank 
jest narażony najważniejszy z twoich 
dług panny Zofii Junoszanki, jako na j­
później i najmniej ulegalizowauy. Mię­
dzy długami a długami jest także różni­
ca, pożyczka — to interes, interes płaci 
lub traci. Pomijając to nawet, że hanie­
bnie przez żydów wyzyskiwanym byłeś; 
dług panny Junoszanki — to dług hono­
rowy, dług święty, ten więc dług prze- 
dewszystkiem zapłacić należy, bronić go 
jest obowiązkiem pana, a ażeby obronie 
musimy innych wierzycieli poprzednio 
ngłaskać. Panu łatwiej niż komu, Boh- 
danówkę kupił nieboszczyk na obce imię, 
objawić tedy wierzycielom, że li tylko 
Nowosiółka, odpowiada za dług.. Nowo- 
siółka pokryć całej sumy nie może, wy­
padnie pięćdziesiąt do sześćdziesięciu ko­
piejek za rubla, wejdziemy z wierzycie­
lami w układy — cel osiągnięty i ziemia 
uratowana.

— Ot gładko i dobrze rozstrzygnął 
mecenas sprawę — zakonkludował Karo­
lek — a teraz panowie, możeby tak po 
kolacyjce parę roberków wincika — to 
myśli gazie:ndziej sprowadzi a wartoby 
przecie spróbować i Bohdanka.

— A temu zawsze partyjka w głowie, 
niezwykły to jednak szpak ten nasz Ka­
rolek, woszczyna nie wielka, a czysta 
jak bursztyn, choć mu gospodarstwo nie 
w głowie i rok krągły przesiaduje za 
domena. Żył przecie z nami i hulał, a 
cało wyszedł z tej sprawy.

Sen odbiegł Bohdana tej nocy. P ra ­
wda, myślał, że lekkomyślny byłem, sza­
lony, lecz i pokuta nie mała. Odmówi­
łem sobie wszystkiego, zerwałem ze

wszystkiem, inne rozpocząłem życie i 
marzyłem, marzyłem, że lat kilka po­
kuty takiej, zaparcia się odkupi chwile 
szaleństwa... Ale gdzietam, — wioski 
przepaduą! Żeby to jedno tylko, ale 
przepadną i nie pokryją długu Junc 
szy... Ach ! ten dług, ten dług. Prawdę 
powiedział Renard, że to dług święty, 
przed wszystkierai innemi zapłaconym 
być powinien. Jedyny człowiek, oo rady 
dobrej nie szczędził i z ojcowską mi 
przyszedł pomocą, jakiegoż dozna zawo­
du ! Dziesięć tysięcy rubli dla Junoszy
— to rzecz nie mała, on ich nie odzie­
dziczył po przodkach, a kosztem wła­
snej zdobywał pracy, dla jedynaczki 
zdobył swojej... Kto wie, może to jej 
fundusz jedyny! Więc Bohdanówkę utaić
— tak przecie Renard doradzał, — lecz 
cóż, jeśli wierzyciele w układy wejść nie 
zechcą i Nowosiółkę wystawią na sprze­
daż, to utracę gniazdo rodzinne, a Boh­
danówkę prędzej czy później sprzedać 
będę zmuszony. Wyzutym zostanę z zie­
mi... tak, a jednak to jedyny środek spła­
cenia długu Junoszy.

Rano wpadł do Bohdana służący.

— Nieszczęście, panie, opisują konie, 
wóz, uprząż, wszystko opisują.

Zerwał się Bohdan na ró.;n* nogi. 
Ten zaprząg — to jedno, co mu z prze­
szłości zostało, jedyna pociecha i sła­
bość jedyna, — ukochał gc, jak ten, co 
kochać nie mając kogo, przywiązuje się 
do zwierząt, do przedmiotów wreszcie. 
Przymierał g łodem , a nie słał rządcy 
rozporządzenia spieniężyć gniadosza.

Nic nie pomagały perswazye i prośby

Bohdana, — żyd , który z urzędnikiem 
dopełniał przykrego aktu,  wciąż jedną 
dawał odpowiedź:

— Niech waćpan pieniądzów odda. 
To wstyd, to rozbój takiemi końmi je ­
ździć, a bidnym żydziom nie płacić.

— Pozwól pan, ja mu łaiwiej do prze 
konania trafię — wtrącił od kogoś z ho­
telu wychodzący Renard. —- Słnchaj ży­
dzie, jak kto z wami uczciwie postępuje, 
to wy się na takie bierzecie sposoby; 
przed hrabia, który w trójnasób obdłu- 
żył majątki, czapkujecie, nie prawdaż, a 
to, ażeby zmiękczyć nieugiętą hrabinę. 
Więc dobrze, sprzedasz konie, a ile ci 
jeszcze zostanie ?...

— Ach waj, Nowosiółkie, BoŁdanów- 
kie, liczył żyd na palcach

— Bo Bohdanówka nie wasza, ona 
do półkownika należy.

Żyd kręcił się jeszcze, zmiękł wre 
szcie i sekwestr został zdjętym.

Bohdan gorąco uścisnął dłoń Re­
narda.

Pora do pana Junoszy, a ciężko sta­
nąć przed tym człowiekiem — tak my­
ślał Bohdan, ciężej jeszcze, niż dwa lata 
temu — wówczas stawałem przed sę­
dzią, dziś winowajca stanę przed po­
krzywdzonym.

an Junosza, zawiadomiony o wczo­
rajszej bytności Bohdana, oczekiwał go 
w swera gabinecie.

Po krótkiem przywitaniu odezwał się 
pierwszy adwokat.

— Tak,., musiałem wezwać ciebie, 
czas wielki stanowcze poczynię kroki, 
zbyt ważne to sprawy, ażebym brał je 
na swoją odpowiedzialność, tembardziej

nie chcę tego, że obwiniają mn‘e, jako­
bym lekkomyślnie około interesów two­
ich chodził. Otóż najprzód winienem ci 
sprawozdanie z moich czynności: osta­
tnie dwa lata były bardzo pomyślne, 
spłaciliśmy nie dwadzieścia, ale dwa­
dzieścia pięć procent z ogólnej sumy 
długów; a teraz posłuchaj, co ludzie 
mówią — Nowosielski, zwyczajnie mło­
de piwo szumiało, aż się wyszumiało, 
żydzi ge wyzyskiwali, a szanowny peł­
nomocnik, zamiast k orzystać z tego, że 
Bohdanówka na obce imię kupiona i 
ukarać, jak słuszna, lichwiarzy, wchodzi 
z nimi w niemożliwe układy i kombi- 
nacye. Czy słuszna, czy nie słuszna tak 
czynić, ja wierzycieli twoich karać nie 
będę, a wypływa to z osobistego mojego 
pojęcia, o lichwie. Czy nie jes t  lichwą, 
wyzyskiwaniem, kiedy obywatel bierze 
rubel kopiejek czterdzieści za pud psze­
nicy, czy nie jest neiwiększem wyzyski­
waniem, bo wyzyskiwaniem człowieka 
głodnego, ustanawiać .wysokie ceny zbo­
ża w ro/’ nieurodzajny?... Unormowanie 
skali procentowej przechodzi atrybucye 
prawa, składa się na to tysiące różnych 
czynników ; w jedynym wypadku tylko 
przewidywać możemy lichwę, oto, jeśli 
wierzyciel korzysta z niewypłacalności 
twojej i podnosi procenta, w danym je­
dnak razie rzecz się ma wręcz przeci­
wnie. Nie chcę atoli przed tobą ukry­
wać, że postępowanie, jakie ludzie do­
radzają, a rozpowszechnione niestety u 
nas bardzo, może dopomodz do oczy­
szczenia odbydwóch majątków i to w 
krótkim czasie. Ale do rzeczy : stanąłem 
na tem, że spłaciliśmy dwadz.eścia pięć

piocent z ogólnej cyfry długów, to czwar­
ta część zaledwie, a wobec spadku cen 
zboża i marzyć niepodobna, ażeoy go­
spodarstwo coś więcej nad procenta za­
płacie mogło, — tem smutniejsza pozy­
cya, że wierzyciele natarczywie doma­
gają się zwrotu kapitałów. Tynr dniami 
otrzymałem propozycyę od fabryki cu­
kru, sąsiadującej z Bohdanówką. Radaby 
ona ją nabyć, a Nowosiółkę wziąć w 
sześcioletnią dzierżawę, z tera, że pie­
niądze, za sześć lat dz;erżawy przypa­
dające, zapłaci z góry. Ponieważ zuie- 
sieuie gospodarstwa i sprzedaż inwen­
tarzy coś także przyniesie, moglibyśmy 
kapitałem w ten sposób zdobytym po- 
spłacać wszystkie długi* wykluczając j e ­
dynie siedm tysięcy pięćset rubli, jakie 
pozostałeś dłużnym mojej córce, ale ona 
będzie cierpliwą. Bohdanówkę prędzej 
czy później sprzedać potrzeba, bo to 
kupno niepewne, a za lat sześć przyjść 
możesz do Nowosiółki. Niebawem przy­
pada jarmark w Jsrmolińcach, tam mo­
glibyśmy ufltć interes i tamże w: erzy- 
eieli twoich skierować. Wybieraj.

— Wejdziemy w interes z fabryką, 
rozstrzygnął Bohdan.

Dzięki przerażeniu, jaKie rzueił Re­
nard interpelacyę swoją przy sekwestro- 
waniu koni, zydzi łatwo się dali nakło­
nić do czekania jarmarku.

(C. d. n.)
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sny gmach i otrzymał już potrzebne ku 
temu zezwolenie rządu francuskiego i 
kredyt w sumie odpowiadającej roczne­
mu procentowi 20.000 zł., gdyż taką 
sumę płacono dotąd za najem pałacu 
Lobkowitza. Sądząc po wysokości sumy 
przeznaczonej na budowę i licząc na 
dobry smak Francuzów, przypuszczać 
należy, że nowy gmach ambasady fran­
cuskiej, jeżeli nie największym, to z pe­
wnością najelegantszym i najefektowniej­
szym gmachem w Wiedniu będzie.

S t n i i  j  M o-rosyjsk ie.
Z nad  Nuwy d. 23. sierpnia.

(Proces krożański. — Dłuższy urlop. — Nowa 
plotka. — Kosy a rządowa. — Dowody ucisku.)

(X) Pomimo sądów jawnych, sprawie­
dliwych i łaskawych, z których tak są 
dumni  Rosyanie, ani jedna gazeta nie 
ośmieliła się przebąknąć nawet o pro­
cesie, który w tych dniach toczył się 
w Kownie przeciwko obwinionym o „sta­
wianie oporh władzyu w Krożach. Jawny 
sąd odbył się w tajemnicy, a jakkolwiek 
obwinieni mieli adwokatów, toć przecie 
nawet Jan Złotousty nie umiałby zmie­
nić wyroku z góry wyznaczonego. Jeśli 
nawet zdecydowano się na nadanie po­
zorów sądu najzwyklejszemu t. zw. „środ 
kowi administracyjnemu11, to jedynie 
dlatego, ażeby do reszty nie skaudalizo- 
wać świata cywilizowanego. Jaki jest 
rezultat rozpraw sądowych -  nie wiem 
dotąd, a obawiam się polegać na obiega­
jących pogłoskach, które w zmuszonej 
do milczenia Rosyi często zawodzą.

Akt oskarżenia starannie milczy o 
krwawych ofiarach, o których przecież 
wie juz świat cały, ztąd wnosić należy, 
że i wyrok nie wiele będzie miał wspól­
nego ze sprawiedliwością. Nie podniesie 
tej ostatniej i ta okoliczność, że „zacny" 
jenerał - gubernator Orżewskij na czas 
dłuższy wyjechał za granicę. Tego ro­
dzaju wyjazdy równają się w Rosyi za­
powiedzi odwołania lub dymisyi, a w da­
nym zazie skandal był zbyt jasnym, aże­
by satrapy nie miano usunąć. Kto będzie 
jego następcą, dotąd niewiadomo.

Gdyby wierzyć tym ostatnim, Króle­
stwo Polskie wkrótce dostąpiłoby nie- 
lada zaszczytu. Ludzie „dobrze poinfor­
mowani* mają twierdzić, chociaż nie­
prawdopodobieństwo aż w oczy się rzu­
ca, że w. ks. Aleksander Michajłowicz 
z małżonką swoją w. ks. Ksenią Ale- 
ksandrówną wprost z Krymu, gdzie obe­
cnie przebywają, mają na stały pobyt 
przenieść się do Warszawy ! Od pewne­
go czasu, niewiadomo zkąd i dlaczego, 
rodzą się wieści, że ten lub ów brat 
albo bliski krewny cara ma jechać do 
Warszawy w charakterze namiestnika. 
Posyłano już w ten sposób w. ks. Wło­
dzimierza, potem Sergiusza, nawet Ale­
ksego. Dotychczas pogłoski te rodziły 
się wśród nas i najiepsz; m były wyra­
zem opinii naszej, która ciągle od rządu 
czegoś się spodziewa, ulg jakichś, zmniej­
szenia ncisku, przywrócenia choć irektó- 
rych praw. Ostatnia wszakże zrodziła się 
na gruncie domysłów czysto petersbur­
skich. Mieszkańcom stolicy, przyzwycza­
jonym do niezliczonej ilości pałaców ce­
sarskich, w głowie się nie muże pomie­
ścić, ażeby car córce swojej, wydając 
ją zamąż, pałacu nie wybudował. Jedni 
z tego powodu umieszczają młodych mał­
żonków w kilku pokojach pałacu zimo­
wego, inni głoszą, że ma być dla nich 
nabyty stary pałac hr. Woroncowowej, 
stojący nieco na uboczu, a jeszcze inni 
wysyłają ich do Warszawy. Gdyby ktoś 
chciał jeszcze znów budować na tem 
nadzieje wskrzeszenia namiestnictwa w 
Królestwie, znów doznać musiałby za­
wodu.

Z dziejów ucisku, który ani na chwi­
lę nie ustaje, dziś należy zaznaczyć chęć, 
zamiar, a więc wkrótce i czyny odpo­
wiednie, skierowane ku stłumieniu u nas 
wszelkiego rodzaju stowarzyszeń sporto­
wych nawet, jak towarzystwo wioślar­
skie, cyklistów i t. p. Jesteśmy więc w 
przededniu ogłoszenia jakichś przepisów 
opieki i kontroli rządowej, których cywi­
lizowany człowiek nie zdoła nigdy prze­
widzieć. Do jakich sposobów rosyjska 
władza może i umie się uciekać, mamy 
tego dowód najlepszy na fakcie nastę 
pujacym : Dotąd wolno było, a prawnie 
wolność ta nie została zniesioną, druko­
wać książki polskie obszerniejsze bez 
cenzury w Petersburgu. Ponieważ zaka­
zu ogłosić niepodobna, bo to przechodzi 
kompetencyę zarządu prasy, zarząd ten 
wziął się na inny sposób: drukarzowi,
który najwięcej książek polskich druko­
wał, rozkazano podpisać się pod zezna­
niem, że odtąd nie przyjmie do druku 
a n i  jednej polskiej książki, jeśli jej ręko- 
pism uprzednio nie będzie zatwierdzony 
przez cenzurę. Gdyby inna drukarnia 
czegoś podobnego s;ę podjęła i od tej 
znów ściągniętoby tego rodzaju zobo­
wiązanie. I  na cóż więc jakie prawa w 
Rosyi ?... Lepiej jeszcze: policya peters­
burska nie pozwoliła jedynej księgarni 
polskiej, niewinnej jak nowonarodzone 
dziecię, zawiesić szyldu z napisem: 
„Księgarnia polska" nietylko po polsku, 
ale nawet po rosyjsku, nakazując jej za- 
dowalniać się wyrazem ogólnikowym : 
„Księgarnia".

Gdy do tego wszystkiego dodamy je­
szcze, że na dzień 30. b. m., jako na 
imieniny carskie, wyznaczono założenie 
kamienia węgielnego pod cerkiew na 
Saskim placu w Warszawie, będziemy 
mieli ogólny obraz chwilowych stosun­
ków polsko-rosyjskich.

D. Pozn,

Z a ifcn ip  parlamentu
angielskiego.
L w ów , dnia 27. sierpnia. 

Jak zapowiadano, zamknięcie parla­
mentu angielskiego nastąpiło d. 24 bm. 
Sesja trwała wprawdzie znacznie dłużej

niż zwykle, na jałowość jej atoli uska-| 
rzają się nietylko irlandzcy ale i rady­
kalni zwolennicy gabinetu Roseberego.

Główne piętno nadała tej sesyi nie 
jakaś ustawa lub reforma, ale ustąpienie 
84-letniego Gladstona. „Old Gentleman" 
ustąpił nietylko dla słabości oczu, ale 
przedewszystkiem dlatego, że niedogodną 
mu się stała sytuacya, którą sam sobie 
wytworzył. Ster rządów należał się wła­
ściwie Harcourtowi, ale że to mąż zdol­
ny i ambitny, królowa kobieta wolała 
umiarkowanego liberała Roseberego. Usu­
nięty Harcourt mścił się nieraz docinka­
mi na zebraniach publicznych, grozi, 
rezygnacyą, a choć pozostał, to podobno 
niezadługo usunie się z gabinetu.

Gabinet zdziałał bardzo mało, a wmę 
tego składa na izbę lordów. Bil (przed­
łożenie) o zniesieniu przywilejów kościoła 
anglikańskiego w -Wallii musiano cofnąć 
i taksamo nie przyszedł do skutku bil o 
odpowiedzialności pracodawców, a bil o 
reformie rad parafialnych wyszedł z izby 
lordów niedopoznania zmieniony. Ustawa 
o ośmiogodzinnym dniu roboczym w ko­
palniach przeszła, ale z tem ogranicze­
niem, że wydaną zostaje celem próby na 
lat pięć.

Przedewszystkiem zaś pizepadł bil o 
odszkodowaniu wypędzonych dzierżawców 
irlandzkich. Przyjęty dnia 8 bm. przez 
izbę posłów w trzeciem czytaniu 199 
głosami przeciw 167, odrzucony został 
dnia 14 bm. przez izbę lordów niezwy­
kłą większoś-ią 249 głosów przeciw 30.

Byłoby się może inaczej stało, gdyby 
istniał jakiś projekt pośredni, jaki np. 
wniósł był w izbie posłów liberalny 
unionista Courtney, ale go dnia 8 bm. 
cofnął pod pozorem, że nie chce sesyi, 
już bez tego spóźnionej, jeszcze bardziej 
przewlekać. I  juścić bil w tej formie, 
w jakiej dostał się do izby lordów, był 
orzechem prawie nie do zgryzienia — 
nie rozróżniał między wyrugowanymi 
z dzierżawy, którzy płacić nie są w sta­
nie, a tymi, którzy powodując się terro­
ryzmem stronnictwa swego, płacić nie 
chcą, ale przysądzał odszkodowanie wszy­
stkim w ogóle wyrugowanym. Rozdra­
żniona izba posłów przyjęła taki bil, a 
rozdrażniona jeszcze bardziej izba lor­
dów go odrzuciła. Nazajutrz po owej 
uchwale lordów oświadczył w izbie po­
słów przewódca irlandzki 0 ’Brien, iż 
torysi mocno się mylą, jeśli mniemają, 
że tym sposobem popchną Irlandczyków 
na drogi nielegalne. Dla uśmierzenia 
Irlandczyków zamyśla rząd, jak słychać, 
przeprowadzić nadanie — dyet członkom 
izby posłów.

Onego d. 14 bm. lord Rosebery otwar­
cie zagroził w izbie lordów akcyą prze­
ciw dalszemu podtrzymywaniu tej izby, 
jako „instytucji, hamującej dobro l udno­
ści", a lord Salisbury energicznie pod­
niósł tę rękawicę. Sprawa ta odbije się 
niezawodnie na mityngach podczas feryj 
parlamentarnych. Lord Rosebery zape­
wne się myśli ograniczyć na zmianie 
prerogatyw i składu izby lordów, ale po 
za nim stoją ludzie, którzy w ogóle chcą 
uprzątnąć izbę lordów.

Już d. 5. czerwca na wiecu radyka­
łów w Londynie przyjęto rezolucyę La- 
bouchera, żądającą zniesienia izby wyż­
szej, tudzież dodatkową rezolucyę wzglę­
dem zniesienia wszelkiego cenzusu wy­
borczego. Ważniejszym byi wielki wiec 
whigów z d. 20. czerwca w Leeds, pod 
przewodnictwem Roseberego, na którym 
izbie lordów przedstawiono cały rejestr 
jej grzechów rozkazując, że od dnia 7. 
czerwca 1832 izba ta 66 razy udaremni­
ła uchwały izby posłów. Na wiecu tym 
whigów przyjęto rezolucyę Roseberego, 
wedle której każde przedłużenie dwa- 
kroć przez izbę posłów uchwalone, już 
bez odniesienia się do izby wyższej stać 
ma się ustawą, tak iżby izbie wyższej 
tylko ograniczone, a nie jak dotychczas, 
przynajmniej w teoryi nieograniczone 
prawo veto przysługiwało. Jakoż rząd 
podobno natychmiast chce wystawić ową 
teoryę na próbę, i d. 17. bm. oświadczył 
minister dla spraw irlandzkich Morley, 
że bil o dzierżawcach irlandzkich na 
przyszłej sesyi ponownie zostanie znie­
siony.

Rząd pragnie widocznie spróbować, 
czy izba wyższa także wobec powtór­
nej uchwały izby niższej zechce wytrwać 
w uporze. Dotychczas izba niżssa ustę- 
pywała w obec potrójnej uchwały izby 
posłów; albo też wdawała się w kompro­
mis, zwłaszcza po nowych walnych wy­
borach — ale też bywały wyjątki. Mi­
jają lat dziesiątki, a izba lordów odrzu 
ca bil o pozwolenie żenienia się pomię­
dzy szwagrostwem, pomimo, że dwór 
moralnie ten bil popiera. Na przyszłej 
sesyi może się uda jaki kompromis co 
do bilu o dzierżawcach irlandzkich, ale 
kwestya izby wyższej — zniesienia jej, 
albo zreformowania nie zniknie przez to 
z pola politycznego. Można będzie ogra­
niczyć jej prawo veło do jednego razu ; 
lnożua zamiast dziedzicznych ustanowić 
parów dożywotnich. (Obecnie posiada 
zba wyższa 550 parów dziedzicznych i 
reprezentacyjnych, tj. lordowie szkoccy 
wybierają z pomiędzy siebie pewną ilość 
delegatów do izby wyższej, tudzież 26 
dożywotnich, samych biskupów angli­
kańskich.

Anglicy, ten klasyczny naród parla­
mentarny, zawsze mało dbał o formy 
parlamentaryzmu —• tak czyni w spra­
wie Izby wyższej. Działają om agitacyą 
bezwzględną, jak to już było w sprawie 
wielkiej reformy parlamentarnej z roku 
1832. Przed kilkoma laty oświadczył w 
Izbie posłów Sanndersson, przewódzca 
Anglików irlandzkich, że gdyby Irlandyi 
nadano parlament niezawisły, Anglicy 
(irlandzkiego) hrabstwa Ulster sprzęci 
wią się temu z orężem w ręku, i lord Sa­
lisbury publicznie przyznał mu słusznffsc. 
Dla Anglika jest forma polityczna nie 
celem samoistnym, ale tylko środkiem 
do celu, a pewien konserwatysta niemie­
cki powiedział : „Juścić zachodzi różni­
ca między narodem polityków, a naro­
dem bakałarzów, i my Niemcy dobrze 
to czujemy na sobie."

Wiec włościański.
Lw ów , d. 27. sierpnia.

Obszerna sala „Sokoła" lwowskiego 
napełniła się dziś po brzegi uczestnika­
mi wiecu włościańskiego z różnych stron 
kraju, w liczbie około 2000 od Podola 
począwszy aż po powiat bialski. W wie­
cu bierze udział także 30 górno-szlą a- 
ków, którzy już wczoraj przybyli do 
Lwowa dla zwidzenia wystawy.

Obrady wiecu zagaił włościanin B o j ­
ko,  wójt z Gręboszowa, słowami: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus", na 
co włościanie odpowiedzieli społem: „Na 
wieki, wieków. Amen !* Następnie za 
znaczył mówca, że wiece chłopskie nie 
są nowością — odbywały się już za cza­
sów Piastów, a zwoływano je zawsze, 
kiedy zachodziła po temu nagląca po­
trzeba zastanowienia się nad włościań 
skimi sprawami. Bojko zakończył swe 
przemówienie życzeniem, aby wiec po­
wziął rezolucje, któreby wyszły Bogu na 
chwałę a ojczyźnie na pożytek.

Odczytany z kolei list twórcy „Cho­
rału" do wiecu — przyjęli włościanie 
okrzykami na  cześć Kornela Ujejskiego.

Na przewodniczącego, wiecu wybrany 
został poseł Bolesław Ź a r d e c k i ,  za­
stępcą Floryan O b m i ń s k i, notaryusz 
z Brzeska.; na ławników powołano: wło­
ścianina Szarka z Brzegów i Iwana Syn 
dulaka ze Śniatyna; na sekretarzy wre­
szcie włościan: Wójcika i Bojka.

Pierwszy głos, po ukonstytuowaniu 
się prezydyum, zabiera p. R e w a k o w i c z ,  
który wita zjazd im. Tow. demokraty­
cznego i życzy wiecowi powodzenia.

Ks. St. S t o j a ł o w s k i  komunikuje 
wiecowi słowa powitalne i życzenia ze 
Szląska i od robotników bialskich, a 
S y n d u l a k ,  imieniem N a r o d n o j  Wo- 
1 i w Kołomyi zapewnia, że większość 
Rusinów jest przeciwną kłótniom i swa- 
rom z bratnim narodem. Z porządku 
dziennego referował włość. S k w a r a  
sprawę r e g u l a c y i  r z e k  i p o t o k ó w  
g ó r s k i c h ,  wskazując na wielkie straty, 
jakie ponosi corocznie stan włościański 
przez powodzie, niszczące dobytek i pu­
stoszące pola. Mówca apeluje do czyn­
ników decydujących i do posłów, którzy 
nie powinni zaniedbywać i lekceważyć 
w ciałach ustawodawczych tak ważnej 
sprawy, wreszcie zaznacza, że regulacye 
winne iść od ujścia, a nie od góry rze- 
d. W dyskusyi zabierali kolejno głos: 
is .  St. Stojałowski, prof. Jaegerman oraz 
włościanie: Wlazło, Wójcik, Nowacki z 
laeławie, Teifer i nakoniec sam referent, 
dórego rezolucyę z wezwaniem do 'po­
słów, zwłaszcza zaś włościańskich, „aże- 
)y się zajęli gorąco i w jak najkrótszym 
czasie regulację rzek" wiec jednomyśl- 
uie przyjął.

Włościanin Andrzej O l s z e w s k i  z 
^skrzyni referował drugi punkt porządku 
dziennego: „O p o ł ą c z e n i u  o b s z a ­
r ó w  d w o r s k i c h  z g m i n a m i . "  W 
dyskusyi nad tą sprawą wzięli udział 
rejeut Obmiński i Adam Kloc, poczem 
przyjęto rezolucyę wzywającą posłów, a 
żeby sprawą tą zajęli się i ją wedle ń ł  
popierali.

Włościanin Tomasz S z a j e r  z rze­
szowskiego referował następnie zmianę 
ustawy łowieckiej. Mówca uskaiza się na 
wadliwość obecnie obowiązującej ustawy, 
na ostro karane kłusownictwo, wreszcie 
na to, że dziki i zające pustoszą pola a 
zabijać ich przecież nie wolno. Rezolucji 
nie sta wia.

P. S t a  p i ń s k  i przedslawił z kolei 
sprawę r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Mówca 
piętnuje w jaskrawych barwach korup- 
cyę wyborczą i oświadcza się za bezpo­
średnimi wyborami z gmiu wiejskich tj. 
zniesieniem prawyborów oraz powszech- 
nem tajnam prawem głosowania. Dysku 
syę nad tym przedmiotem odłożono do 
popołudniowego posiedzenia.

Ostatnim mówcą na porannem posie­
dzeniu wiecu był poseł do rady państwa 
z okręgu nowosądeckiego p. P o t o c z e k ,  
który podniósł, że wiec dzisiejszy nie jest 
wiecem jakiejś partyi lecz ogólno-ludo- 
wym. Padły tu ostre skargi — rzekł on 
— n.\ złe ustawy, na potrzebę reformy 
wyborczej itd.; szkoda wielka, że wło 
ścianie o tych wszystkich rzeczach za­
pominają w czasie wyborów i na 27 
mandatów z gmm wiejskich do rady pań­
stwa tylko je.mu jedueinu powierzyli o- 
piekę nad swemi iuteresaini. Poseł żywi 
nadzieję, że złe stosunki się poprawią, 
że chłopi nie dadzą się na przyszłość 
„tumanić i przekupywać przy wyborach." 
Wyliczeniem spraw, które popierał w ra 
dzie państwa, jak zniesienie czesnego dla 
synów włościańskich, regulacya rzek i 
w. i. zakończył poseł Potoczek swe prze 
mówienie.

O godzinie 12 udała się większość 
włościan do herbaciarui przy ulicy So­
bieskiego.

Zaproszeni do przedpłaty.

Gazeta Narodowa
wychodząca codziennie nie w yłą­

czając niedziel i świąt

o  g o d z in ie  8  r a n o .
kosztuje: 

we Lwowie na prowincji
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ _  „ 12 „

Miejscowi prenumeratorowie ma­
ją prawo zupełnie b e z p ła t n e g o
w y p o ż y c z a n i a  k s i ą ż e k  p o l ­
s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n ­
c u s k i c h ,  ze znanej czytelni księ­
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera).

Nadto w szyscy prenumeratorowie 
mają następujące ułatwienia:

a )  mogą otrzymywać t y g o ­
d n i k  satyryczno - humorystyczny 
S z o z n te k , za cenę niższą niż po­
łowę , bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b )  mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściową „Gaz. Nar.“ wycho­
dzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do­
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 4 0  ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotece powieściowej" roz­
począł się właśnie druk cyklu 
nowel Sewera. Zeszyty za I. kwar­
tał, zawierające powieść Abgar 
Sołtana „Bez m e try k i"  i za II. 
kwartał, zawierające powieść Greyb- 
nera p n. „Pan W yrę b a “. — dla 
pren. „Gaz. Nar." są, o ile zapas 
wystarczy, do nabycia po 10 ct. 
za zeszyt dwuarkuszowy.

c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych, następują­
ce pow ieści: Rodziewiczówny „Ja­
s k ó ł c z y m  s z l a k i e m "  (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 50 
ct. —  Giżowskiego „ J e ł e n a "  30 
st. i „ D w i e  n o w e l e "  2 5  ct. 
(bez przesyłki pocztowej), jako też 
ilustrowanego „Kucharza krakow­
skiego" za cenę 2 zł. z przesyłką 
oocztową.

Nowi prenumeratorowie otrzy­
mają na żądanie początek drukują­
cej się w fejletonie powieści

„K ow ale własnej doli11.

KRONIKA.
R aptularz  lwowski

Wtorek dnia 27 sierpnia.
OJ godziny 9. rano plae wystawy otwarty dla 

publiczności.
Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (ulica 

Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie­
czorem). — Panorama polska. (Plac Halicki 1. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skarbkowski: „Straszny dwór*. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. — Teatr Ietui 
„Ciotka Karola". Początek o godzinie 8. wie­
czorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka11 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). —Wystawa obra­
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo­
leum Matejkowskie.(Wstęp 80 et.) — “Wieliczka* 
Piotra Stachiewicza (Wstęp 15 ct). — Akwaryuin. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem.— 
Fontanna świetlna od g. 8 wiecz. — Kolej napo­
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso­
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol­
sko-Amerykańskim. (Wstęp na wystawę do go­
dziny piątej popołudniu 50 et. Od godziny piątej 
85 ot Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. ma 
n» plae wystawy wsttjp bezpłatny.)

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir­
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzenin im. Dzieduszyckicn (Teatralna 18), o- 
twarte codzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoD — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z potudnia. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien­
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — B i­
blioteka uniwersytecka zamknięta — Biblioteka po­
litechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4—3 
wieczorem. — Obseiwatoryum na politechnice o- 
twarte oidziennie od g. 12— l i od g. 4 —5 (z wy­
jątkiem niedzieli i czwartku. — Biblioteka Gawli­
kowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) otwarta w środę 
i w sobotę od g. 11 — 1. — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach Bernardyński), otwarte 
od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie oc 9 - 1  rano. — Wystawa obrazów i staro­
żytnej p redany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—i! 
w  p o ł u d n i e .  (Ui. Akademicka 1. 22. II p .) —

Lwów dnia >7. sierpniu.

Zapiski osobis te .  P. Alfred Deyma, 
dyrektor ruchu kolei państwowych, prowró- 
cił z Marienbadu a w dniu 3. września 
obejmie urzędowanie.

Miaui. w an ia .  Minister wyznań i oświa­
ty zam ianow ał Józefinę Fedakównę nauczy­
cielką szkoły ćwiczeń w żrńskieut setnina- 
ryum nancz. we Lwowie, a Sydonię Sikor­
ską, nauczycielką szkoły ćwiczeń w żeń- 
skiem seminaiyuin naucz, w Przemyślu.

p rz e J i lo s ln u l». P. namiestnik przeniósł 
komisarza powiatowego Bolesława Studziń­
skiego z Tarnopola do Rzeszowa, koncepistę 
namiestnictwa Włodzimierza Bętkowskiego 
l Rzeszowa do Lwowa, oraz adjunktów bu­
downictwa : Jakóba Engelberga z Białej do 
Wadowic, Leopolda G-oldmanua z Rzeszowa 
do Białej i Józefa Hawliczka ze Lwowa do 
Rzeszowa.

M lu ls te r  d r .  P le n e r  przybył wraz z 
małżonką w sobotę wieczór do Krakowa. 
W niedzielę rano wysłnehał mszy w kate­
drze na Wawelu, następnie ją zwidzał. Po­
słuchań udzielał w pałacu Spiskim. Popo­
łudniu przedsięwziął minister wycieczkę do 
W ieliczki, gdzie uroczyście go przyjmowano. 
Jeden szyb ochrzczono jego -nazwą. Wieczo­
rem odbył sie obiad na cześć min, Plenera 
oraz jego małżonki u hr. Andrzejów Potoc- 
kioh. Po obiedzie zwidzał minister teatr 
miejski.

Dziś rano jak nam telegrafują — zwi­
dzał p. minister z małżonką miasto. W po­
łudnie w Grandhotelu dał minister Madey- 
ski śniadanie. Po śniadaniu wyjazd do Ko­
ścielca, gdzie hr. Antoniowie Wodziccy dają 
obiad. Jutro odjedzie min. Plener do Łań 
enta, następnie do Lwowa.

P a t r y a r o h a  nasz, poeta Karol Brzo­
zowski wrócił do Lwowa z Syryi, dokąd 
udał się był zeszłego roku ze swoją nieza­
mężną córką, której jako wychowanej w Sy­
ryi, klimat tutejszy wielce dolegał. Córka 
tu pozestała u swej zamężnej siostry w La- 
takii, niedaleko Aleppo.

Do p rezesa  Koła literackiego, dra Lu­
dwika Kubali, bawiącego na wsi wysłali 
onegdaj członkowie Koła, jako w dniu imie­
nin czcigodnego profesora, telegram gratu­
lacyjny.

W ybór. PrezeBcm Rady powiatowej w 
Myślenicach wybrany został dr. Emil Adel- 
mann.

Z p ła c a  wystawy. Dziś od rana roj- 
no i gwarno na wystawie. Przybyły dwie 
wycieczki: Z Żydaczowa 120 włościan i
dzieci, oraz 300 osób z Rzeszowa (włościan 
i rzemieślników), których podejmowali pp. 
Adam i St. Jędrzejowieże w restauracji 
Schleichera.

Dziś ukonstytuowali się jurorowie sekcyi 
V. leśnej i kopalnianej, wybierając przewo­
dniczącym pp. Siegler-Ebersfalda z Krzeszo­
wic, a referentem p. Liegmana dyr. lasów 
w Czerey.

J u ro ro w ie  dla grupy V I. (łowiectwo) 
i grupy IX. (nafta i smoły mineralne) u- 
konstytuowali się onegdaj wybierając na 
przewodniczących pp. Stefana hr. Szembeka 
i prof. dra Br. Radziszewskiego, na refe­
rentów zaś pp. Władysława Spaustę i inży­
niera Leona Syroczyńskiego.

A k w ary u u i  n»  w ys taw ie  nie odpo­
wiada niestety szumnym reklamom, jakie je 
darzą pewne pisma. Kastry, wprawdzie za­
pełniono rybami, ale woda, dostarczana do 
akwaryum jest tak mętna, ii z trudnością 
można rozeznawać drobniejsze okazy, które 
nie długo w tych warunkach zdołają egzy­
stować. Przedział, w którym pomieszczono 
sumy jest stanowczo za ciasny, skutkiem 
czego ładne te okazy sprawiaja wrażenie 
pośniętych. Wogóle wystawa ryb nie odzna­
cza się rozmaitością. Przeważają w nie; kar­
pie. Z tem wszystkiem akwarynm przyjemnem 
jest schronieniem zwłaszcza podczas połu 
dniowego upału...

Ju b i le u sz o w y  o b ch ó d  Tow arz. go­
spodarsk iego . W roku bieżącym upływa 
lat 50 od zatwierdzenia i założenia gal. to­
warzystwa gospodarczego. Uroczystość o - 
chodzoną będzie solennem nabożeństwem 
dnia 12. września o godzinie 9 rano w ka­
tedrze obrz. łaó., poczem o godzinie 11 na­
stąpi jubileuszowe posiedzenie w hali kon­
certowej na wystawie. Dzień następny wy 
pełnią referaty w ważniejszych kwestyach 
rolniczych, które zgłosili pp. Abrahamowioz, 
Brykezyński, Ohrzcząszczewski, Gizowski i 
Biedroń. Obchód zakończy wspólna uczta.

Wspólną w ieczerzą  podejmowali oneg- 
daj wieczorem w lokalu „Gwiazdy* pp. Kro- 
piowscy swoich pracowników z okazyi sre­
brnego wesela. W zebraniu, w którern ucze­
stniczyło przeszło 40 osób, panował nastrój 
nadzwyczaj serdeczny.

Z a k ła d  wychowawczo-naukowy dia dziew­
cząt p. Maryi Z a g ó r s k i e j  przy nl. Czar­
neckiego 1. 12, który z dniem 5. września 
otwiera nowy rok szkolny, należy do tego 
rodzaju pensjonatów, które bezwzględnie, z 
)ełnem zaufaniem polecić można. Przełożo­

na zakładu nie szczędzi starań i pracy o- 
koło rozwoju jego, to też pensyouat p. 
Zagórskiej, znauej we Lwowie od lat szere­
gu z niezwykłej gorliwości i niespożytej 
troskliwośoi o dobro powierzonych jej wy­
chowanek, coraz bardziej wzrasta w uzna­
niu władz szkolnych a w wdzięczności ro­
dziców. Pod kieruukiem wytrawnych na 
nczycieli czerpią tum młode uczennice nie­
tylko bogaty zasób’ wiedzy l kształcą się w 
językach obcych, nie zaniedbując oczywiście 
w niczem ojczystej literatury, — ale i na 
wyrobienie serca i charakteru, uwaga jest 
tam nieustannie zwróconą.

Z jazd  k o leże ń sk i  m aturzystów  
gimnazjum Franciszka Józefa z r. 1871 
odbył się celem zwidzenia wyBtawy w dniach 
25, 26 i 27 bm. Zjazd był bardzo liczny 
a nastrój bardzo serdeczny. Już w piątek 
wieczorem zebrali się ci, co przez lat ośm 
na jednej siedzieli ławie, a przed 23 iaty 
jako młodzieńcy w świat się rozbiegli sze­
roki. Wielu bardzo nie spotkało się w ży­
ciu od tego czasu, to też powitaniom i u- 
ściskom końca nie było, a niejedną też łzę 
zduszono pod powieką. Kto zna siłę i po­
tęgę wspomnień młodości, ten wie i zrozu 
mie, co się działo w sercach tej garstki, 
która mimo upływu tylu lat najserdeczniej­
szym i dzisiaj czuje Bię związaną węzłem 
przyjaźni. Inne to były czasy, inną też wy­
chowały młodzież. Słusznie zastanawiając 
się nad charakterem zjazdu i usposobieniem 
ludzi, którzy w r. 1871 gimnazjum ukoń­
czyli, zaznaczył w pięknej przemowie jeden 
z tych, którzy do tej garstki należą, że 
czują inaczej i kochają inaczej, bo wśród 
niezwykłych wzrastali okoliczności. W la­
tach właśnie chłopięcych, gdy byli najczul­
szymi na wszelkie wrażenia, strzały wro­
gów naszych odwiecznych krwią męczeńską 
zbroczyły brnki warszawskie. Strzały te 
echem odbiły się w sercach chłopaków i 
krew tamta święta gorącemi kroplami pa­
dła na te serca, siejąc w nich najszlachet­
niejsze ziarno miłości ojczyzny, która jest 
źródłem wszystkich innych uczuć ludzkich 
Sześćdziesięciu pięciu wykazuje katalog 
szkoluy z r. 1871 a WBzyscy bądź to na 
wyższych, bądź też na niższych szczeblach 
społecznej drabiny użytecznymi są kraju 
obywatelami... nie ma a n i  j e d n e g o ,  co 
z dumą zaznaczono, pasożyta, ani jednego 
„wykolejonego*. Wedle zawodów j »t z tych 
65: jeden ksiądz, jeden lekarz, jeden w 
służbie wojskowej, jeden artysta-muzyk, je­
den inżynier kolejowy, jeden aptekarz, jeden 
właściciel wielkiej fabryki (papierni c-er- 
lańskiej), dwu urzędników prywatnych dwu 
profesorów uniwersytetu krakowskiego, dwu 
urzędników miejskich, trzech adwokatów, 
trzech urzędników bankowych, czterech no- 
taryuszów, pięciu dziennikarzy i literatów, 
piętnastu urzędników państwowych (z tego 
czterech finansowych, czterech sądowych, 
czterech prokuratorów, jeden pocztowy, dwu 
politycznych, jeden prokuratoryi skarbu), 
sześciu profesorów, siedmiu kapitalistów, 
dziewięciu właścicieli realności, a reszta 
pracuje na roli. Dziś jeBt przy życiu 50, 
a odiarakterystycznem jest, że w czasie od 
r. 1871 do 1891 zmarło ośmiu, zaś od r. 
1891 do 1894 siedmiu, a więc w ostatnich 
trzech latach prawie tylu, ilu w pierwszych 
20 Związków koleżeńskich nie rozluźnił ani 
czas, ani odległość, ani stosunki. Do dnia 
dzisiejszego pozostają wszyscy w ciągł*J 
styczności z sobą, a gdy tego potrzeba, 
spieszą sobie wzajemnie z braterską pomo­
cą, radą, poparciem, a nawet i pożyozką, 
która o mirabile dicta do wspólną] kasy,

jak najpuktualniej powraca, służąc za fundusz 
pomocny znowu w innej potrzebie. Koleżeń­
stwo między tą garstką nie polega na 
czczych frazesach, żyje, kupi się coraz ser­
deczniej, coraz mocniej; Bilniejsi wspierają 
słabszych pomagając im pchać ciężką taczkę 
codziennego żywota, a pomoc to braterska, 
serdeczna, ukochana.

W sobotę po mszy św., którą w ko­
ściele 00. Bernardynów odprawił ksiądz- 
kolega, a do której służyło mu dwu innych 
kolegów, zwidzano wystawę, a wieczór w 
poniedziałek skromną, wspólną wieczerzą 
zakończono te urocze trzy dnie razem prze­
pędzone. Dla skreślenia tego ciepłego obraz­
ka koleżeńskiej, dziś rzadkiej zażyłości i je­
dności, zająłem więcej miejsca, aniżeli prze­
znaczył kronikarzowi szan. redaktor dla 
notatki reporterskiej... wybacz redaktorze, 
wybacz czytelniku... wybaczcie i wy z roku 
siedmdzieBiątego pierwszego, że pozwoliłem 
sobie niedyskretnie a może dla was niepo­
żądanie odsłonić rąbek waszego cichego 
poczciwego braterskiego pożycia.

Ze s fe r  In ży n ie rsk ich .  P. Hipolit 
Śliwiński ze Lwowa złożył w namiestnictwie 
egzamin rządowy z budownictwa lądowego.

W itry o lem  oblała w dniu 25. bm. 
pewna praczka twarz niewiernego kochanka 
stróża kamienicznego, którego wieczorem spo­
tkała przechodzącego ulicą. Nieszczęśliwy 
postradał wzrok w zupełności.

N ieporządk i  n a  poczcie. Dochodzą 
nas skargi na lekceważenie publiczności ze 
strony pań, urzędujących ua głównej poczcie 
w dziale listów poleconych. W sobotę dnia 
25. bm., o godzinie czwartej popołudniu, 
panie te prowadziły tak ożywioną pogadan­
kę, iż strona, chcąca list nadać uznała za 
stosowne po dłuższem wyczekiwaniu, udać 
się z swą posyłką do urzędu filialuego w 
śródmieściu.

F a łs z y w e  d z ie s ięc io ru b ló w k i  poja­
wiły się w obiegu w bardzo znacznej liczbie 
Falsyfikaty noszą datę roku 1890 oraz lit. 
A. B. Nr. 169. 525 — A. E. 734. 980 i 
A. N. Nr. 754.531. Pojawienie się falsyfi­
katów sygnalizowano do Wiednia równocze­
śnie z Petersburga, z Moskwy i z Od- S3y.

48 la t  bez p rz e rw y  wójtom. W 
Chryplinie pod Stanisławowem zmarł one­
gdaj Andrzej Gach, który jako wójt bez 
przestanku urzędował 48 lat i dosłużył się 
orderu. Objął on naczelnictwo gminy w r. 
1846 i prowadził je bez przerwy aż do 
smi erei.

łi Nowego Sączu donoszą nam, że u- 
biegłej niedzieli przybyli tam lwowscy Echi- 
ści i wystąpili z koncertem, który entuzja­
stycznie pzyjęto. Po koncercie przyjmował 
komitet miłych gości ucztą, podczas której 
chór nowosądecki, pod kierownictwem p. 
Wędrychowskiego odśpiewał kilka pieśni. 
Pierwszy toast na pomyślność towarzystwa 
śpiewackiego „Echo" wzniósł Wyszyński, 
podnosząc szczerą pracę i pojmowanie obo­
wiązków obywatelskich tego prawdziwie pol­
skiego towarzystwa śpiewackiego. Lwowiacy 
dziękowali za przyjęcie, pijąc na pomyśl­
ność i rozwój kasyna i chóru sądeckiego. 
Przy licznych toastach bawiono się aż do 
chwili, gdy z żalem żegnani „Echiśoi" mu­
sieli się udać na kolej.

N ieszczęśliw y w ypadek. W Mana-
sterzyskach 9 letni ohłopiec gospodarza Ml 
kołąja Bentiaka pognał onegdaj krow ę na 
pastwisko, trzymając ją na sznurze. Chłop- 
czynę widać zabolały ręce, bo krowa często 
się szarpała, więc przywiązał sznur do pa­
ska. Przez jakiś czas paBła się spokojnie, 
naraz przestraszyła się czegoś i pobiegła, 
wlokąc chłopca za sobą, podrzucany na 
wszystkie strony chłopiec przez rozszalałą 
krowę na miejscu został zabity.

Z w ło k i  c e ln ik a  węgierskiego, w peł­
nym mundurze i z bronią w ręku, znaleźli 
w czółnie rybacy serbscy w pobliżu Wishicy 
na Dnnaju. Według doniesienia Odjeka 
^jechała na miejsce węgierska komisja śled­
cza z Panewwy lecz wobec protestu ze stro­
ny władz serbskich powróciła z niczem do 
domu.

W p rz y s tę p 'e  o b łąk an ia .  W Mińsku 
zastrzelił w tych dniach wyższy urzędnik 
kolejowy, nazwiskiem Kłyszejko, własną 
małżonkę a następnie sam wystrzałem ode­
brał sobie życie. Kłyszejko od dłuższego 
czasu cierpiał na melancholię.

F e s ty n y  p ra w o s ław n e .  Z Podlasia 
donoszą : W obecnym Bezonie letnim prawo­
sławie krząta się gorączkowo, żeby się na 
dobre w tyoh stronach usadowić. W tyra 
celu cerkiewne uroczystości urządzają się 
jedne za drugiemi, coraz częściej i coraz 
pompatyczniej. Tak n. p. w Leśnic, gdzie 
był klasztor Paulinów z cudownym obrazem 
Matki Boskiej i gdzie teraz wznosi się żeń­
ski mouaster, prowadzący na szeroką skalę 
propagandę, przy cerkwi, przerobionej z ko­
ścioła, wybudowano nową kaplicę (pridieł), 
przeznaczoną specyalnie na pomieszczenie 
części relikwii pseudo-męczennika prawo­
sławnego, Atanazego, igumena z Brześcin, 
zmarłego w roku 1648. Kaplicę tę kon­
sekrował dnia 5. sierpnia r. b. archierej 
Flawian i przez następne 3 dni celebrował 
codziennie. Była to imitacja niby katolickie­
go 40 godzinnego nabożeństwa, albo innego 
odpustu, trwającego przez 3 dni, tylko że 
bez wystawienia Najśw. Sakramentu. We 
wrześniu ma się odbyć nowe triduum na 
uroczystość podwyższenia św. Krzyża, będą 
wtedy uroczystości i proeesye bez końca. 
Dzienniki rosyjskie wyraźnie zaznaczają, je 
celem tych festynów jest w yg ładź  z pg. 
mięci uuitów cześć św. Józcfata i zastąpić 
ją czcią prawosławnego (pseudo)-męczennika.

Jednocześnie z uroczystością w Leśnie 
odbywały się parady cerkiewne w Siedlcach 
i w Wirowie, pow. sokołowskim. W tej 
osatniej miejscowości założono świeżo pra­
wosławny żeński monaster j wystawiono 
przy nim cerkiew. Parafianie siedleccy wła­
snym kosztem, sprawili do Wirowa ikonę 
Matki Boskiej kazańskiej i to właśnie dało 
okazyą do festynu. W Siedlcach urządzono 
nadzwyczajną proceByą z obrazem od cerkwi 
do dworca kolei żelaznej; asystował guber­
nator i naturalnie — wszyscy urzędnicy 
musieli go naśladować. Ikonę umieszczono 
w osobno przystrojonym wagonie; przed 
ruszeniem pociągu odprawiouo jeszcze przy 
uiej molebstwo; towarzyszył jej w drodze 
pop z djakiem i kilku pielgrzymami. Na 
stacyi w Sokołowie czekała znów procesya. 
Gdy pociąg stanął i obraz wyniesiono, pro­
cesya poszła do Wirowa 18 w i o r s t  od 
Sokołowa.
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paradę cerkiewną. Blisko Leśny jest wieś 
Bordziłówka. I  tn, podobnie jak w Leśnie, 
był kościół, rząd go skasował jaso „szko­
dliwie oddziaływający na unitów", te jest 
mogący przeszkadzać prawosławiu przy icli 
nawracaniu. Niedawno oddano monasteiowi 
w Leśnie ziemię, należącą do kościoła bor- 
dziłowskiego. Ksieni leśniańska założyła tu 
t. zw. „cerkiew-szkołę“, t. j. nowy, zapro 
wadzany teraz rodzaj budynku, służącego 
razem za cerkiew i za szkołę. Bydynek ten 
poświęcał archierej Flawian. Po poświęceniu 
odbyło się śniadanie u miejscowej obywa­
telki. „Warsz Dniewnik" donosząc o tem 
w nr. 198, nie wymienił nazwiska owej 
obywatelki zapewne dlatego, że jest kato­
liczka. Widocznie w Bordziłówce nie ma 
nikogo z prawosławnych, ktoby mógł był 
archiereja ugościć.

Dnia 30. lipca był festyn w Siedlcach 
z powodu przyjazdu archiereja Flawiana. 
Chooiaż wszyscy ezynownicy rosyjscy, wogóle 
mówiąc, lekceważą religią wszelką i ducho­
wieństwa, jednakże na dworcu musieli wi­
tać archiereja, asystować mu do cerkwi, 
hołdy składać, przez cały dzień udawać po­
bożnych i gorących adoratorów pasterza. 
Przyznać trzeba, że dosyć dobrze imitowali 
ten zapał i cześć, z jakieiui ludność kato­
licka wita swoich biskupów w Królestwie 
Polskiem. O to też tylko chodziło !

R o zru c h y  kozackie. W stannicy ko- 
zaokiej Borgustanskaja w ziemi terskiej wy­
buchły rozruchy, gdyż ludność nie chciała 
zastósować się do zarządzeń wydanych ce­
lem zapobieżenia rozszerzeniu się zarazy by­
dlęcej. Wojsko przywróciło porządek.

t inb llensz 44 p. p. Z Budapesztu te­
legrafują : W obozie pod Pilics-Saba obcho 
dził wczo-oj 150-letni jubileusz swego istnie­
nia pułk piechoty nr. 44, którego właści 
cielem jest arcyksiążę Albrecht od r. 1830. 
Rano ustawił się cały pułk w paradzie, a 
pułkownik miał piękną przemowę, w któr.j 
przedstawił dzieje tego pułku. Przemowę 
swą zakończył komendant okrzykiem na 
cześć cesara a i arcyksięcia Albrechta. Na­
stępnie wysłuchali żołnierze mszy polnej, 
poczem odbyła się defilada i zastawiono su­
te śniadanie dla żołnierzy. Po południu od­
był s.ę pochód historyczny w takich unifor­
mach i rysztunkach, jakie pułk nosił w cza­
sie 150 vtnicgo swego istnienia. Urządzono 
także ćw.czenia podług dawniejszych ko­
mend, rozmaite zabawy, a wieczorem był 
koncert i spalono prześliczne ognie sztuczne. 
Ze wszystkich stron monarchii otrzymał 
pułk mnóstwo gratulacyi.

F o r tu n a  Rut uschildów wynosi obe- 
onie dziesięć miliardów. Od roku 1875, w 
którym paryscy Rothschildowie posiadali 
„tylko" jeden miliard franków, majątek ich 
podwoił się. W razie gdyby w tym stosun­
ku pomnażał Bię majątek Rotchildów wów- 
czbb liczyliby w ■ roku 1965 trzysta miliar­
dów majątku.

Nowe  a rm a ty .  Telegraf podawał róż­
ne sprzeczne wiadomości o manewrach nie­
mieckich, mającyoli odbyć Bię w Prusach 
zachodnich i wschodnich. Utrzymywano, iż 
one ze względu na grożącą cholerę mają 
być zaniechane, tymczasem wiadomość ta 
okazała się mylną. Cesarz Wilhelm udaje 
się na manewra, które odznaczą się różne- 
mi oryginainościuur. I tak otrzymał na nie 
zaproszenie pozostający w służbie tureckiej 
Goltz-baBza, który przybywa w towarzy­
stwie 17 oficerów tureckich. Dalej ma na 
manewrach tych po raz pierwszy wejść w 
użycie nowa armata kawaleryjska. Mona­
chijska AUgemeine Zty. opiBuje tę armatę, 
jak następuje: „Armata jest tak lekka, iż 
jeden koń ją może unieść, drugi wystarcza 
na przeniesienie amunicyi, potrzebnej do 
armaty. W 2 —3 minutach można zdjąć 
z konia i przygotować ją do strzału, a w 
kilka minut można dać z niej kilkaset wy­
strzałów". Rozpisując się o użyteczności tej 
nowej broni, wzmiankowany dziennik za­
znacza, że niewątpliwie przyczyni się ona 
do utrudnienia ruchów kawaleryi. Co do 
kawaleryi i jej służby podczas wojny Allg. 
Ztq. stwierdza, iż obecnie w armii niemiec­
ku) dwa kierunki ze sobą walczą. Jeden 
widzi użyteczność kawaleryi w jej jak naj­
większej ruchliwości i możność poruszania 
się, drugi kierunek pragnąłby kawaleryę 
zaopatrzyć we wszelką możliwą broń i wy­
tworzyć z niej oddziały, zdolne do każdej 
walki. Manewry pruskie podobno mają głó­
wnie na celu rozpatrzenie się w tem, który 
z dwu kierunków ma większą wartość.

L  L o n d y n u  piszą: Doroczna feta spó­
łek zarobkowych londyńskich zwabiła one- 
gdaj do pałacu kryształowego przeszło 200 
tysięcy osób, u główne zajęoie budziła wy­
stawa kwiatów, warzyw : owoców, wyhodo­
wanych i uprawianych przoz rzemieślników 
i robotnikow fabrycznych londyńskich w ich 
maleńkich ogródkach, jakie na przestrzeni 
8 do 12 m. kw. znajdują się prawie przy 
każdym domku familijnym. Już w r. 1871 
było towarzystw ogródkowych w Anglii po­
łudniowej 746 z 262.188 członkami. Po­
siadały one kapitału 2,521.405 fuut. szt., 
sprzedażny obrót roczny wynosił wtedy 
9,463.771 f, st. z czystym zyskiem 666 400 
f. st., z których 5.000 odłożono na cele 
oświaty. W r. 1891 towarzystw było 1.656, 
członków 1,205.244, kapitału obrotowego 
17,222.234 funt. st., sprzedaż przyniosła 
48,921.697 f. st., z czystym zyskiem blisko 
5 milionów funtów, z których 30,000 
dodano do funduszu edukacyjnego. Towa­

rzystwa wzrastają i mnożą się po cełem 
królestwie zjednoczonem. Fetę zakończył 
wielki koncert, w którym chóry ogrodowni- 
cze w sile 6.000 głosów, odśpiewały z or­
kiestrą pałacową Haydn’a „Głoszą niebiosa" 
i pieśń napisaną specyalnie przez Karola 
Nixon’a. Prezesem nroczysto^i był syn 
lorda Brassey’a p. T. A. Brassey.

•i* F  I  A  B  Y .
WPani M. T. złożyła za pośrednictwem 

naszej administracji 1 zlr. na g mnazyum 
polskie w Cieszynie.

WPan Obtułowicz z Jasła złożył 2 złr. 
dla towarzystwa oświaty ludowej im. Ko­
ściuszki.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

S z t u k i  p i s k u s .
R e p e r to a r  te a t r a ln y .  Dziś we wtorek 

w teatrze hr. Skarbka na żądanie gości 
przybyłych na wystawę krajową „Straszny 
dwór" opera narodowa w 4 aktach St. Mo­
niuszki W teatrze letnim „Ciotka Karola" 
krotochwila w 3 aktach Tomasza Braudona. 
We środę dla gości przybyłych na wystawę 
krajową „Kościuszko pod Racławicami" 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddzia­
łach Wł. L. Anczyca.

* „Łobzowlan", jak to już donosiliś­
my, odegrają w czwartek 30. bm. w teatrze 
letnim mieszczanie monasterzyccy, członkowie 
trmtcjszego Kółka rolniczego. Będzie to nie­
wątpliwie jedno z ciekawszych i godnych 
widzenia przedstawień, nic też dziwnego, że 
obecnie już zgłaszają się do kasy teatralnej 
z zamówieniami biletów, których do rozprze- 
daży będzie liczba szczupła, pewną bowiem 
część tychże zarezerwował sobie zarząd Kó 
łtk dla swych członków'.

* D rug ie  w ydan ie  dzieła p. Stanisła 
wa Schniira-Pepłowskiego p. t. „Z  "prze­
szłości Galicyi“ opuści w tych dniach pra­
sy drukarskie. Ed.ycya ta, jednotomowa, o- 
bejruuje czterdzieści arkuszy druku.

O s t a t n i a  w i a d o m o ś c i .
Wybory uzupełniająco do sejmu z 

większych posiadłości okr. tarnopolskiego 
i z gin n wiejskich okręgu wyborczego 
Staremiasto, jako też z okręgu wyb. 
Zbaraż w miejsce zmarłych śp. Klem. 
Żywickiego, śp. Ludwika hr. Wodzic- 
kiego i śp. ks. Mik. S iczyńskiego roz­
pisane zostaną na pierwszą połowę li­
stopada br

Z Poznania donoszą: Przy wyborze
posła na sejm prowincjonalna z pow. 
szamotulskiego, wybrany został w miej­
sce śp. Bolesława Kościelskiego p. Ste­
fan hr. Ł ą c k i  z Lipnicy.

T  e l e g r r  a,3^CL37*-
(Otrzymane w niedzielę rano.)

W iedeń dn ia  26. sierpnia.
W iener Ztg. publiku je  nominacyę 

profesora g im nazyum  państw ow ego w 
Przemyślu Kazimierza Bobka profeso­
rem gimn. państw, św. Anny w K ra­
kowie i profesora gimnazyum państw, 
w Bochni S tefana Grudzińskiego p ro ­
fesorem państwowej szkoły realnej w 
Krakowie.

Dalej mianowani zostali rzeczywi­
s tym i nauczycielami Stanisław Szaruga 
w gimn. państw, w Stanisławowie, 
Albin Schreyer w gimnazyum państw, 
w Bochni, E dw ard  Kozłowski w gimn. 
państw, w Rzeszowie.

Prowizorycznymi nauczycielami m ia ­
nowani zostali Stanisław Babiński w 
gimn. państw, w Rzeszowie i Kazi­
mierz Griinberg w szkole real. w S ta­
nisławowie.

W iedeń  d. 26. sierpnia.
Wczoraj popołudniu p rzy  wielkim 

współudziale publiczności, wśród któ­
rej wielu było dostojników, odbył się 
pogrzeo br. Mundy. Ani dzw ony ko ­
ścielne nie dzwoniły, ani m e grano na 
organach, ponieważ Mun.iy skończył 
samobójstwem. Również nie byro n ik o ­
go z kawalerów maltańskiego zakonu, 
którego zmarły był generalnym leka­
rzem. Mowy pogrzebowe wygłosili p re ­
zydent sądu kraj. i współzałożyciel 
to w. ratunkowego br. Lamezau, dr. Cha- 
ras i dr. Kresz z Budapesztu.

B rn o  d. 26. sierpnia.
Z powodu śmierci barona Jaromira 

Mundy przypominają pisma, że ojciec 
tegoż br. J a n  Mundy w festamencie 
swoim z lutego 1872 rozporządził, że 
na wypadek śmierci obu swoich synów

H enryka  i Ja rom ira  bez pozostawienia 
prawnego potomstwa cały majątek skła- 
dająoy się z domu we W iedniu, m ają­
tku  ziemskiego w Morawii i wielkiej 
gotówki, ma byó obróconym na cele 
dobroczynne.

Ten majątek fundacyjny wynosi o- 
becnie około miliona zł. W edle testa­
mentu o trzym ać z niego m a j ą : szpital 
w Bernie trzy  piąte, a zakład Ciemnych 
w Bernie i insty tu t głuchoniemych w 
Bernie po jednej piątej.

Dotychczas z majątku tego pobierał 
br. Ja rom ir Mundy rentę roczną około 
13.000 zł.

B e lg ra d  d. 26. sierpnia.
Pewna znakomita osobistość, pozo­

stająca z królem Aleksandrem w zaży­
łych stosunkach, wyrazić się miała na­
stępująco : W tutejszych liberalnych i 
radykalnych kołach panuje ogólne prze­
konanie, że król Aleksander z powodu 
swej młodości i niedośw’ ndczenia w po­
stanowieniach swoich jest chwiejny i 
pozwala wpływać na siebie i z tego 
powodu spodziewają się, że silną agita- 
cyą potrafią skłonić króla do usunięcia 
prezydenta ministrów Nikołajewicza. 
Tymczasem tak nie jest. Król Aleksan­
der jakkolwiek młody, jest stanowczy i 
samodzielny, bardziej nawet aniżeli jego 
ojciec i przed burzą, gotującą się na 
Nikołajewicza, wcale nie ustąpi, tem 
bardziej, że nie idzie tu o przyznanie 
lub odmówienie praw politycznej natu­
ry ale o egoistyczne interesy pewnych 
stronnictw. Król Aleksander zatrzyma 
przeto tak długo Nikołajewicza, jak tylko 
będzie możliwem.

B er l in  d. 26. sierpnia.
K reuz Ztg. otrzymuje o stanie zdro­

wia cara następującą depeszę: Przed  
dwoma la ty  car chorym był na  zapale­
nie płuc. Wprawdzie wyzdrowiał ry ­
chło, ale wszystkie późniejsze niedy- 
spozycye cara należy odnieść do tamtej 
choroby. Nadto zeszłej wiosny zapadł 
car na  influenzę, na którą dostatecznie 
nie zważano, tak, że carowi pozostał 
chroniczny katar, który często mocno 
mu dokuczał. Przed kilku tygodn.ami 
powtórzyła się u cara influenza, co bar­
dzo cara zdenerwowało. I  z tej drugiej 
influenzy car szybko się wyleczył, ale 
ka tar  chroniczny pozostał, a, do niego 
przyłączyło się zdenerwowanie, które 
źle wpływa n a  ogólny stan  zdrowia 
cara. Z powodu tego właśnie rozdra­
żnienia nerwowego oara, lekarze zale­
cają mu, aby z Petersburga wyjechał. 
Rzeczywiście też car m a wyjechać 
28. bm. na trzytygodniowy pobyt do 
białowieskiego zameozku pod Brześciem 
litewskiem, a następnie zamierza car 
3 tygodnie zabawić w Spalę, w Króle­
stwie Polskiem.

B e r l in  d. 26. sierpnia.
W Schanfung obaj niemieccy misyo- 

uarze katolickiej raisyi w Siningebu, 
schwytani przez brygantów, zostali na 
wolność wypuszczeni.

K o lo n ia  d. 26 sierpnia.
Koln. Ztg. entuzyastycznie w ita po­

stanowienie rumuńskiego rządu utwo­
rzenia na niższym Dunaju floty han ­
dlowej. Dziennik ten  pisze, że właśnie 
R um unia  m a największy polityczny in ­
teres w tem, aby nie dopuścić do zby t­
niego wzmożenia się wpływu rosyj­
skiego, reprezentowanego przez Towa­
rzystwo żaglowe Gagarina. Towarzy­
stwo to bowiem hojnie subweneyono- 
w ane przez rząd rosyjski, bierze czyn­
ny udział we wszystkich usiłowaniach 
zburzenia obeonego porządku w Buł- 
garyi.

R aw e n n a  d. 26. sierpnia.
Wczoraj uwięziono znowu 6 ana r­

chistów i rozwiązano dwa anarch is ty ­
czne kluby. Aresztowania owe mają 
związek z procesem Legi. Nie ulega 
ju ż  wątpliwości, że Lega jako  wysłan­
nik tajnego związku anarchistyoznego 
w Rawennie, dokonał zam achu na Cri- 
spiego.

Londyn d. 26. sierpnia.
Mowa tro row a, k tórą  parlam ent zo­

stał zam knię ty  w spom ina o narodzi­
nach następcy tronu w trzeciem poko­
leniu, jak iego  wypadku nie było dotąd 
jeszcze w bistoryi angielskiej. S to su n ­
ki z zagra icą są ciągle ja k  najlepsze 
i pokojowe, żałować tylko należy, że 
rozmaite kwestye, dotyczące s tosun­

ków Anglii F rancyi co] do posiadło 
ści afrykańskich  nie zostały dotąd ro z ­
wiązane. Królowa życzy sobie j a k  naj 
prędszego ich uregulow ania i p ro w a­
dzi w tym  celu pokojowe rokowania. 
Królowa w yraża  dalej żal z powo­
du wybuchu wojny między Jap o n ią  j 
Chinami, tem bardziej, że wspólnie z 
R osyą i innemi mocarstwami stara ła  
się zapobiedz wybuchowi tejże. Dla 
strzeżenia okręgów neu tra lnych  zarzą­
dziła Anglia wszystko oo potrzeba. 
Mowa tronowa kończy się oznajm ie­
niem o zawarciu t ra k ta tu  handlowego 
z Japon ią  i zapow iedzeniem  zwiększe­
n ia  w ydatków n a  m arynarkę. Kwestya 
izby wyższej nie została w mowie t ro ­
nowej poruszoną.

L o n d y n  d. 26. sierpnia.
Z Shanghai donoszą do biura Reu­

tera, że schwytano tam 7 szpiegów j a ­
pońskich, przebranych za Chińczyków.

W iedeń  d. 26. sierpnia.
W  ciągu rozprawy Drexler, podo­

bnie jak  w śledztwie, przyznał się, że 
jes t  anarchistą i ateistą z przeko­
nania i że pragnął sporządzić bombę, 
aby pomścić zabitych katastrofą w 
Ostrawie robotników. Zamach byłby 
wykonał w kawiarni „Habsburg" lub 
„Europę". W  liście pisanym z więzie­
nia do rodzioów zapewniał Drezler, że 
po odbyciu ewentualnej kary  pozosta­
nie anarchistą dopóki słońce robotni­
ków nie wejdzie.

Krajicek zaprzeczał jakoby był a- 
narebistą.

Pazesłuchani rzeczoznawcy p iro te ­
chn ik  Miinch i kap itan  ar ty le ry i Zi- 
goll stwierdzili,  że bomba p rzygotow a­
n a  przez D rexlera  m ogła poczynić wiel­
kie zniszczenia.

Przesłuchano jeszcze  kilku świad­
ków, poczem n a  podstawie w erdyk tu  
sędziów przysięgłych trybuna ł  wydał 
wyrok skazujący Drexlera na 4 la ta  
ciężkiego więzienia, obostrzonego po­
stem, zaś Krajicekn, n a  miesiąc w ię­
zienia.

Dziaf ekonomiczny.
— Z W ied n ia  donoszą, że według 

sprawozdania, przedłożonego międzyna­
rodowemu targowi zbożowemu, rezultat 
żniw jest następujący: W Austryi cztery 
główne rodzaje zboża pszenica, żyto, ję ­
czmień, owies dały zbiór przeciętnie do­
bry, lub nieco lepszy. W Węgrzech ze­
brano 39 8 milionów centnarów metr. 
pszenicy, 14 6 c. m. żyta, 12T9 jęcz­
mienia i 10 6 owsa. Uważając liczbę sto 
za zbiór normalny, Niemcy zebrały psze­
nicy od 90 do 120 prc., żyta od 85 do 
106 prc., jęczmienia od 95 do 120, owsa 
od 85 do 125; Francya pszenny 120, 
żyta 125, owsa 105; Włochy pszenicy 
65 do 90 prc.; Rosya pszenicy 50 do 130, 
żyta 70 do 140, jęczmienia 70 do 110, 
owsa 60 do 105 procent; Dania pszenicy 
105, żyta 95, jęczmienia i owsa po 100 
Szwajcarya wszystkich zbóż po 100 prc.; 
Holandya pszenicy 85 do 90, żyta 95 do 
100, jęczmienia 90 do 95. owsa 110 do 
115; Belgia pszenicy 100 do 105, żyta 
105 do 110, jęczmienia 100, owsa 100 
do 105; Serbia pszenicy 85, żyta 70, 
jęczmienia 95, owsa 80; Rumunia psze­
nicy 65 do 90, żyta 40 do 90, owies i 
jęczmień zaledwie 40. W Indyach zebra­
no pszenicy 6 9 milionów ton, w K ana­
dzie 53D/2 milionów bus/.li pszenicy, 
w północnej Ameryce 390 23 milionów 
buszli pszenicy — co do innych gatun­
ków zboża nie ma dat.

Hotel Centralny. Książę Massalski ze 
Stryja, J. Dr. Dobrowolski z Doliny. K. Dr. 
Maramorosz z Kołomyi, Dr. Chodecki Dr. 
Mężyk z Chyrowa, Dr. Witlin ze Złoczowa, 
Dr. Morgenroth z Nowosielec, A. Witoszyń- 
ski ze Sanoka, J. Krynicki z Krynicy, P. 
Michałowska z Warszawy, A. Grodzicki, T, 
Frenkel, W. W itoszyński z Dubiecka, P. 
Haas Mlinz z Krakowa, Stolley, Surzański, 
P. Puchalski z Wielkich mostów, A. Brei- 
ean z Botoszan.

Stan powletrua. Przez obie ubiegłe 
doby mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan baiometru zredukowany do pozio­

m i morza był d / ś  o 12tej godzinie w po­
łudnie 768 mm.

Prognoza na dobę d. 28. sierpnia b. r. 
(yd północy do północy). Wiatr będzie co 
d.. kierunku południowy, c średniej pręd­
kości 3 m stk

Średnia temperatura doby pozostanie 0- 
koło -f-17°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oko-
ło 70%.

Opadu nie będzie, pogoda.

J n t r o  d. 28. sierpnia: św. Augustyna. 
— św. Ner. obr.

(Telegramy otrzymane dzisiaj.)

B e r l in  d. 27. sierpnia. 
Jak  pewien dziennik  półurzędowy 

donosi, kanclerz Capriyi bierze udział 
w naradach gabinetu  pruskiego nad  
ścieśnieniem wolności stowarzyszeń i 
całkiem się godzi na  jego wnioski. 
P rzed łożen ie  odnośnego projektu rajch- 
s tagow i niemieckiemu uważa kanclerz 
za niepotrzebne, ponieważ nie zostały 
przyjęte.

Wedle Kost konfereneya episkopatu 
niemieckiego (odbyta w Fuldzie) u - 
chw aliła wydać do wiernych wspólną 
przestrogę, aby nie brali udziału  we 
wrogich państwu i społeczeństwu d ą ­
żeniach takiob, jak  anarobizm i socyal- 
na demokracja.

Z Konstantynopola odpłynął ju ż  br. 
Goltz basza z 17 oficerami tureckimi, 
którzy na pew ien czas do armii n ie ­
mieckiej wstąpią.

P e t e r s b u r g  d. 27. sierpnia.
Po wielu latach zawarła  znowu g ru ­

pa najznakom itszych banków i bankie­
rów niemieckich, między tymi Bleich- 
róder berliński i Rotszyld frankfurski, 
interes w Rosy., mianowicie objęła na 
sumę 60,600.000 m arek 4-o procentowe 
niepodlegające opodatkowaniu obliga- 
cye kolei Rjazań-Uralsko (dawniej Rja- 
zań-Kozłów).

B e lg rad  d. 27. sierpnia.
Organ rządowy Zakonitośt zapewnia, 

że wszyscy ozłonkowie gabinetu w y­
trwają na swoich stanowiskaoh aż do 
zebrrnia  się skupczyny.

P a ry ż  d. 27. sierpnia
Wielkie zaniepokojenie wywołał tu 

fakt, że anarchiści wykradli znaczny 
zapas dynamitu. Na drzwiaoh m agazy­
nu wypisali sprawcy : „Niech żyje a-
narchia 1“ Aresztowano robotnika A u ­
gusta  Nicole, ale ten się zapiera, wsze­
lako nie może wykazać, gdzie p rzeb y ­
wał w czasie popełnienia kradzieży.

W en ecy a  d. 27. sierpnia.
Pod A bbassanta  złupTi zamaskowa­

ni opryszbi wóz pocztowy. Jednemu z 
pasażerów, poborcy podatkowemu, za­
brali 13.J00 franków.

Wiadomości yiełdowe
Lwów duia 27. sierpnia. (Z Izby handlowej).

A tcye  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 21650 do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279-— do 282-—. 
Banku hipotecznego po 20^ zł. w. a. 410-00 do 
42 0 —. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
—•— do 215’—.

L isiy  zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10°/ 
prem. 109 80 do 110-50. 4>/,0/0 los. w 50 lat. 
100-— do 100 70. BanEu Krajowego 47,%  los. w 
51 lat. 1O0-10 do 100-80. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Tokarz, kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4% los. 
1' tiy , lat. 97 50 do 98’20. 4% los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 47,%  los. w 52 lat. do

Obligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4% 96-50 do 97-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5% 101-50 do 102-20. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.00 do — 
47,°/„ 100-00 do 100-70. 4% z rokt 1891 96 00 
do 96-70. 4% po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-uO do 96-70.

Losy: Losy miasta Krakowa 25-— do 27 — 
Losy miasta Stanisławowa 43-— do 45-— .

Monety. Dukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo- 
ljondor 9-85 do 9-95. Półimperyał 10-15 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-3500. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-50 do 1-34.50. 100 marek 
numieokioh 60-70 do 61m0.

M a d e s ł s u i e .
• tę rubrykę redskoya "bie odpowiada}.

K ancelaria adwokatów.

Dr. ALEKSANDRA V0GLA
i

Dr. ffincentco B a ła ta
b. adjunkta ck. Prokuratoryi skarbu 

mieści się
we Lwowie, ui. Kopernika 7.

ROZKŁAD POCIĄGU W
tćoowiąziijtjoy

(C a  as
od 1. maja 18F4
lwowski-).

W ażniejsze zmiany kursów  w ostatnim ty­
godniu były następujące:

18 sierpnia. 25. sierpn. 
Renta papierowa . . 98‘55 9^-55
Austryacka renta koronowa . 97-70 97-85
Renta srebrna . . . 98-55 98-60
Renta złota < . 122-5n 12z-90
4 prc. węg renta złota . 12195 12170
Węg. renta koronowa . . 96-05 96-05
Anglobanki . . . 169-— 17125
Węg. Banku kred. . . 454-75 458 50
Zakładu kredyt. . . 364-10 366-75
Banku związk. . . . 139-50 141 —
Austr. węg. Banku . .1011-— 1013 —
Unionbanku . . . 267-50 273-50
Austr. zakładu kred. ziemsk. . 475-— 487-—
Lai derbanki . . . 255-50 262 80
Alp y . . . . 84-50 86-40
Nordbany . . 3220-— 3210-—
Austr. kolei północno-zachod. . 230 25 231-85
Kolei doliny Laby . . 2o6-— 268- -
Kolei państw. . . . 353-70 355-—
Kolei połud. . . . 110-— U l-—
Marki papierowe . . 6 1 - 0  61-027,

i Ze Lwowa
| odchodzą do

1 Krakowa, (Wiednia,
I Wrocławia, Berlina) 
i Warszawy
I Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz. 
Ltryi

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu

Podwołoczysk i Bro- 
dow z dw. głównego 

; Podwołoczysk i Bro- 
1 dów z dw. Pdzamcze 
i Suezawy 
Czortkowa

| Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

i kopalni
Nowosieliey, Bephó- 

j  methu n. S. i Czudyna 
! Radowiec 
’ Kimpolung 
: Sokala 
Bełżca

1 Borysławia p. Stryj 
1 Ławocznego (Mnnkacsa 
; Szerenesa, Miszkolca, 
! Pesztu i Chyrowa p. 
1 Stryj 

Stanisławowa p Stryj 
Skoiego Hrebenowa i 
Chyrow przez Stryj 

Stryja i Sko>ego

Z rynków towarowych
W iedeń dnia 27. sierpnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym -były następujące :
najniższe najwyższe

pszenica na jesień 6-68 6-75
„ „ wiosnę 7-09 — 7 18

żyto na jesień 5-31 — .->-47
„ „ wiosnę 5 78 -  5’96

owies na jesień 5 99 — 6 09
„ „ wiosnę 6 19 — 6’28

kukurudza na wrzesień-pażd. 5-83 — 5-93
„ „ maj-czerwiec 1895 5-64 — 5-78

rzepak na sierpi. ń-wrzes:eń 9 80 — 9-95
„ „ styczeń-luty 10-40 — 1050
Płacono w sobotę -. Pszenica na jesień po 

7-70 zł. do 0-— zł.; na wiosnę po zł. 7-15 do 0- ,
żyto na jesień 00 543 zł. do 0-— zł.; żyto na 
wiosnę po 5 89 zł. do 0-— zł.; owies na jesień 
po zł. 6 06 do 0 —, na wiosnę zł. 6-27, kukurydza 
na -przesień-październik po 5-! 9 zł. do 0-— zł. 

na maj-czerwiec po 5 76 zł. do 0'— zł.; rzepak 
na sierpień-wrzesień po 10( 5 zł. do 0 '— zł., 

na styozeń-luty od 10 55 zł. do —• — zł.

P rz y je c h a l i  d o  L w o w a .
dnia 27. sierpnia.

Hotele W ystawy. J. Gernard, z Kro­
ścienka, Karpińska z Krakowa, J. Gibas 
z Makowa, M. Richter z Talkowa, M. Ły­
sakowska, Chronowska, Krzyżanowski, Tie- 
dorowicz, Miińck, Firganek z Krakowa, Ks. 
Bogdański z Ostrowa.

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od'^ 
do włącznie 3118) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynicy pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od i 5 i 6 do ls|9 

Muszyny-Krynicy pr.
Stryj

Nadbrzezia 1 Tarnobr, 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suezawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Ławocznego, (Pesstu, 

Miszkolca, Serencza 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skoiego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory 
sławia, przez Stijj

Pociąg
pospieszny

Płociąg
osobowy

3-00,10-^ 5*6 1 1 1 1 7 -si
1 0 « 5-26 7 -si

1 0 “ . . 7-81

5-*6 .

• . 7-40 .

• 10-46 5-26 . .

6-44 3-20 10-16 10-56 .

6-58 3.32 10-40 li'**
6 51 . 10-51 3-31 11-06
6-51 . , 3-31
6-51 ■ • • 1 U-06

• • 10-51 • 11-06

651
6-51 . 10-51 # 11 os
6-51 . , 3-31 ,
, . 9 56 7-81
, 9 56
• • 616 10-26 •

6-16 7.46
• 10-26 7 -46 •

, 10 26
* • 3-41 • •

Pociąg Pociąg-
pospies zny osobowy

3-08 6-01 9-36 6-46 {,36
• 6-01 9-36 6 “ 9-Sś

. . 9-36 , ,

■ • • 9-S6

6-01 . . ,

, . 9-lu 12-46
• • 6-46 *

2-43 10-O5 9-46 6-2i •

2-34 9-49 9-21 5-55
10-is . 8-13 1-05 7.11
10-16 . 8-13 . •

, * . 1-03 ,
. t 5-21

• • 8-24 5-21 *

•
, 9-10 12-46 ,

2-38 *
9-2S

Istnienie 
od r. 1700 .

Odnowione 
w r. 18 0.

m m  1
Kąpiele i zaKłid leczniczy

Wyższa Bawarya
(staoya kolejowa
M o n ac h iu m -

S a lc b u r g ) .
W ielki, odpowiednio urządzony zakład leczniczy, ze szczególnem uwzglę­

dnieniem s y s t e m u  K n e ip p a . Lekarz zakładowy D; med. B e r n h u D e i, da­
wniej lekarz kąpielowy w Wórishofen. Zdmna woda. Ścisłe zastosowanie indy­
widualności. Obok hydroterapii kąpiele mineralne, b łotn iste  , Sool, piasko­
we, słoneczne i parowe. Masowanie i gimnastyka. . . ,

Zakład prz— cały rok otwarty. Prospekty i bliższe wyjaśnienia bezpła­
tnie i franco. .

F e r d y n a n d  S c h w e i ś y n t ,  właściciel.

i | W żeńskim wychowawczo-naukowym (ośmioklasowym) | 
|  Z A K Ł A D Z I E

f S ! ® ¥ !  S I
w« Lw ow ie , u l ic a  C za rn ie ck ieg o  1. 12 5938

rozpoczyna się rok szk oln y  dnia 5. września.
J j  Bliższych wskazówek dotyczących umieszerenia w Zakładzie stałych pensyo- 
■{l narek, ud/iela właścicielka zakłdu codziennie od godziny 11 do 4. — Wpisy „ 
|  u c z e n ie  dochodzących rozpoczną się dnia 29. sierpnia od godziny U  do 6 . ^

mm
JAW

J A R Z Y Ć
jn b ile r  i zło tn ik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju­
bilerskich, złotych i sre­

brnych po najniższych 
cenach.

I B R f t K H W I S T O Ś Ć ,  B L A D A C Z K A  ROSTWOR I CUKIERKI!
i A M E N O ItK H O E A *
' D Y S M E N O I ł R H O E A ,  Z O Ł ZY , e t c  |  SCISW IUniŁ

, A N S A R .H A
Newr.iigie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka,_j^ śftęc, etc., etc

( Flakon ros‘w;.ru . . .  5 ,
CENaJ 1/2 llak-.a rosiw oru. 7 5  

/ Flakon cuk-erków .. 3  ,
.. o ■ . . j , , , , , :nj  

sakMU i t M j y  • C n  k J s z y  • r o t / r  ■< (scsulesy
v i j r o p u ......... a » P R Z E C I W  BOLO/W

SPRZEDAŻ H URTO W A: B Ł A H C A B D  &  O ,  40, rue  Bonaparte, PARYŻ.

PIG U ŁK I
z jodkiem żelaza niezmiennym

I f lakonu 100 p igu jck  
CENAj 1/2 flakonuSO pigule  

( f lakonu   --------

4  - 
k 2  25  

a

W

l
I

I
I

i

tPUE
r\ ■ D O  5950 spadkob ie rcy

l o u r r i e r  fo b o m p . L. Prom et U. Kondratowicz
w własnym pawilonie „Dutelka" na Wystawie lwow.-kie.j, jedyna  polska firma 
we Francyi w sarnim Cognacu, posiada prawdziwy koniak francuski już dobrze 
znany, wypróbowany i za najlepszy przez Szan. P. T. zwiedzających wystawę 
lwowska, uznany. We Lwowie sprzedają pp.: Karol Bayer ,  Józef Brzezina, St. 
Markiewicz, Z. Rucker, Leonard Solecki, oraz wszystkie reuomowane handle na 

prowincji. ĄpgnsT. C harzew sh i jeneralnv zastępca z siedzibą w Krakowie,
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Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna chromolitografia na kartonie, 
wielkości 14110 centimetrów, przedstawia 
j%ca Najśw. Maryę Pannę Częstochjwską, 
otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi
1 bardzo wiemem wykonaniu. Na odwro­

tnej stronie modlitwa za ojczyznę, apro­
bowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 centów, tuzina
2 złr.

n o  opił mi im
Dra WMD. MMIM1EG0

w  K r a k ó w ! e .
Tamże wyszło :

Poleoenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 
Kapłan Zakonnik. Cena 5 et.
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 et.

Meble żelazne
osobny magazyn na I. 

iętrze: Łóżka, łóżeez 
dz.ocinne , kołyski 
łóżka składane.

M A T E R A C E
druciane po zł. la -_

nowe patentowane 
po zł. 18-—. 

Umywalnie zwykłe od zł. 3 50, i kancela­
ryjne z rezerwoarami. Postumenty na su- 
kpie. Drabinki składane. Klozety pokojowe 

torfowe i wodne
poleca 5571

A N TO N ! H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w ow ie, piae Jfaryaeki 1. 9.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  o d  w y r a z u .

Po m p k i  mosiężne do piwa po złr. 13*—, 
Lewary gumowe do spuszczania piwa i 

wina po złr. 3 '20 , poleca P io tr  th rzą- 
stow sK l, handel żelazny we Lwowie, plac 

Kapitulny i  (naprzeciw katedry).

I /A R A b ELE, GUZY, AGRAFY, Spin-
* ’ zawsze na składzie. J .  D ą b r o w ­

sk i Lwów ulica Halicka. —

PRAKTYKANT do kantoru, chrześcija­
nin , który ma ukończoną 4 lub 5 kla­

sę gimnszyalną lub szkół realnych, mogący 
się wykazać dobremi świadectwami, wła­
dający dobrze językiem niemieckim zaró­
wno w słowie jak w piśmie, zechce wnieść 
własnoręcznie pisana olertę w języku nie­
mieckim pod adresem: 0. S. O. poste re 
stante Lwów. 261

POTRZEBNY jest korespondent biegły 
w_ polskim i niemieckim języku , musi 

umieć stenografować po niemiecku. Adres: 
„Korespondent" w Administracyi „Gazety 
Nar “ 243

Herbata chińsko - rosyjska
od najdi jższych do najtańszych gatunków 
Specyalme polecamy po 5 zł., po 3 i 3 5i 
za fnnf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gafłnkow, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3*o0 K.lo. Na żąds nie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi 
rytus sławne na reumatyzm, pół kilo 
swi— e o korzenia 60 ct. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Lapszyn poczta Brzeżany.

Delikatne winogrona
w 5-kig. '-oszykach po złr. 2-40, olbrzymie 
brzoskwinie do stołu i do kompotów 5 kg. 
koszyk złr. 2'40, szlachetne gruszki koszyk 
5 kg. zł. 1-40 dostarcza franco za pobra- 
n-e Munk G abor, Gross - W ardein , 

gan* — Wyłączna sprzedaż Bartókir- 
sohen i winogradowyeh szczepów. 260

C e r a t y ,  obicia powozowe , kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej 8t. W yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98

253

|N>*ER;ATY, ANONSE do wszystkich 
* dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B;uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U .

DEALNO SC małą z ogrodem kupię. 
! •  Zgłoszenia pod: „Realność" poste re­
stante. 246

Krajowego wyrobu

IZ
gustownia oprawne w płótno, skó­
rę , aksamit itd. wedłng najnow­

szego fasonu,

po lit  M M  cenacb
poleca 5850

Wincenty KnczaMński
L w ó t w

ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu.

Pp. kupcom i odsprzedającym stosow ny rabat.

star? C ognac
własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., miody  

2 litry złr. 4-80. 5181

Benedykt Herti, właściciel dóor,
zamek Golitsch przy Gonobitz, styrya.

WNAKOM1TE T U T K I NIEKLEJONF
u  Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
labon toryuni są do nabycia we wszystkich 
traLkach. 899

W YGODNE UMIESZCZENIE i dobrą 
opiekę znajdzie 3 studentów. Ulica 

Cicha 1. 5, I. piętro (obok Ctiorążczyzny) 
Bliższego adresu udzieli Administracya 
Gazety.

VlAUCZYr,IELSKA AGENCYA prywa- 
LN tna Heleny z Jordanów Bierna skiej. 
Długosza 19. 2ś3

W ILLA  w eudnem położeniu , z obszer­
nym ogiodem , do sprzedania w Tur 

ce koło Ohyrowa. Zgłoszenia do p. Sobor- 
skiego tamże. 2q2

Do sprzedania Folwarczek
4 kilometry do Lwowa gościńcem, 75 mor­
gów gruntu, ogród owocowy, doui o 3 po­
kojach i kuchni , siedem budynków gospo­
darczych , w giuneie jest kamień przydat­
ny na cokle. Rzęsna polska, Putiatycki.

Handel towarów korzennych 
K a ro la  R ie l

Lwów ulica Sykstuska 1. 36, poleca po 
najumiarkowańszych cenach : Smalec wę­
gierski, słoninę wyborną, bryndzę liptaw- 
ską,  jakoteż wszelkie inne artykuły spo­
żywcze. 442

M. Marek
przedtem

L U D W I K  M A R E K
Lwów, Rynek I. 9

Skład Forlanianów I Piaiii
z  najlepszych  50 5

fabryk wiedeńskich i zagranicznych.

G w aran c ja  na la t 10.

Biuro nauczycielskie
p .  M o r a w s k i e j  5946

Lwów, ulica  H alicka 1. 10
poleca uzdolnione nauczycielki, 

bony, panny i zarządczynie.

Dla przyjezdnych na Wystawę krajowa

HOTEL KRAKOW SKI
w e  L w o w i e  5945

w śródmieściu, przy placu Bernardyńskim położony, przebu­
dowany odnowiony, poleca się względom P. T. Publiczności 
ze względu na taniośó (pokoje gościnne od 80 ct. do złr. 3 50 
na dobę z usługą i pościelą.) Z a rzą d  Hotelu.

Słabość męską
skutki szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć -liszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nać, poucza jedynie w licznych wyda- 
r ach rozpowszechniona książka ilustr.:

a  D ra H etau a 5280
chrona własna

Cena wydania polskiego : 1 złr.
Uena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tys ąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, u za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn 'Vvdawnietwa R. 
F Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neuuiarkt 34) w Niemczech.

] kredytowe po złr. 4 1/,  50 ot. stempel.
Główna wygrana 150.000 złr.Promesy

C iąg n ien ie  ju ż  1. w rześn ia.
R n r lo n “ Promesy Główna w ygrana 50.000 złr.

^ U W U v l  I C iąg n ien ie  d n ia  5 . w rześnia.
W  e o h s e ls t u b e n -A o t ie n -  G -e s e lls c h a ft

M E R C U R " .  I . .  W o l l z e i l e  10  u n d  1 3 , W I E N .
5939

" J k T  •  S k ła d  g łó w n y :  5884najlepsze nasiona Budapeszt
W  S K Ł A D Z I E 0 N A S I O N  d l .  2 3

EDMUNDA MAUTHNERA ».
strowany przesyła się na 

c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. każde żądanie gratis i franco.

- • 2 , |dzieci 1‘20, 150

dzieei po 120, l -80,

okazyi cesarskiej podróży!
zapraszał wszystkich zwiedzających w ystaw ę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych  
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące towary sprzedajemy jak  długo zapas starczy:
kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie i sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8‘—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, L20, 150, 2 
i wyże,.

900 par flrahfk koronkowych zawsze składających się z 2 
ezęści 1*25, 1'50, 2-— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłara we wszystkich barwach po 
5*50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu-
gich 3-50, 4-5<i 5:75, 6*75. ’ *

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku, 2 metry 
wielkie po 2 80, 3-50. J

500 dywaników pod i nad łóżk po 1-50 i 2 —, strzyżone
po 2’50. 3*— i wyżet- 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lnb 
figury po zł. i ’— , 5-—, b —, 6-50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-aalonowych b-25, 7*— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—10 metrów złr. 2-50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skoi kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2*5U.
Derki do podróży 3- >1 5 - ,  6'—, z lmitacyą skóry tygry­

siej r''50 i wyżej.’
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po o /2 metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prow incji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
2ł' najgłębszym szacunkiem

Lwowie, plac Kapitulny 3.

1000 modnych mufów dla pań 
i — 5 zł. 

l i  00 czapek futrzanych dla pań
2-20, do —.4 zł.

1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2-50, — 3, i —-6 zł.
5i'0 halek włóczkowych 250, —-4 zł.
1000 ohustek himalaja lepszy gatunek —*75, 2 25, do — '4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1*80, 2*50- 
1000 modnych płaszczyków na josień i zimę od 4  złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopozy^ów we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, — *3 i  wyżej.

Szęsególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie k dzmelane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chuatkl, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzo jedwabne i. wełniane, 

szlafroki, kostyumy i n en liże. 
nadesziy właśnie we wielkiej ilośoi i uzupełniają się 

codziennie
Szczelniejsza hnrioiaa sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, 1*90, 3*50.
4000 kap na łóżka po 2*—, 2 50, 3 —, 3*50, 4*—.
400 garniturów „Louvre na Wika, składających si$  z dwóch

t^ ^ g g jd m a g a z y n n  an  L o n rre we

Oryginalne paryskie

w yro b y  gum ow e
po złr. 1, 2, 3, 4 i 8.

Skład u
L .  P o l l a u h i , W i e d e ń

X . Himbergerstrasse 10.
Wysyłka dyskretna. 5948

Ważne fllaiszystM!
Ktokolwiek potrzebuje inserować

zarówno z Krakowa jak  z pro 
wincyi, w dziennikach lwowskich, 
krajowych i zagranicznych; kto 
kolwiek w Krakowie p renum e­
ruje gazety lw ow skie, krajowe 
i zagraniczne -- zarówno osoby 
prywatne, jak  : instytucye, czytel­
nie, kawiarnie itd. na jtan ie j i 
najdogodniej załatwić to może 
za pośrednictwem (.921

Głównej Ajencyi Dzienników 
i Ogłoszeń

J t ó a  Hapcasa i Antoninj S a lo iiw
w  K rakow ie

p l a c  n ^ a r ^ a c l s i  :.2
przedłużenie linii A—B.

M M  Molowy wyższy
M. Bielskiej we Lwowie
prowadzi kursy dopełniające przygotowu­
jące do egziminów nauczycielskich , kursy 
języków obcych metodą konwersaeyjną, 
oraz języków starożytnych. Bliższych szcze­
gółów udziela właścicielka zakładu listo­
wnie lub ustnie od godziny 11 do 2 w po­
łudnie , w mieszkaniu swem przy ulicy 
Cichej 1. 1. Tamże przyjmuje zapisy na kur- 
y wakacyjne, jakoteż na rok szk. 1894-5.

5  buhajków
rasy Oldenburskiej, w wieku od dziewię­
ciu miesięcy do dwóch lat, z obory zaro­
dowej odzuaczonej państwowym  dyplo­
mem honorowym na wystawie lwowskiej,

j e s t  n a  s p r z e d a ż  5942

ty Balicach, pocz ta  Medyka.

Mn Ma każdej szliily!
ZDakomity

L a k ie r do ta b lic
czarny i czerwony,

Gąbki d o  tablic
po najtańszych cenach,

na meble i do powozów.
Obrusy ceratowe, Podkładki, 

C H O D N I K I
ceratowe, kokosowe, i z „Lino­

leum Mitcham“.
Jedyny i główny skład sławnej fabryki 

w Londynie
The Mltcliam Linoleum

i  F l o o r  C lo t l i  C o u m , L im i t e d .
Przy większych zamówieniach opu­

szczam znaczny rabat. Cenniki na żą­
danie franco. 2876

o. t. mmn m
Lwów, ulica Teatralna 7.

Adolfo Pries y C*, Malaga
za łożon y  w  r. 1770

poleca swoje lecznicze wina 5926

m a r k i w in  p o łu d n io w y c h
Malaga, M adelra, Sherry

po cenach oryginalnych en gros
do nabycia w głównym składzie u

Ludwika Stadtmiillera
(zał. 1847) w e  L w o w ie .

Kredę do pisania
poleca fii ma

W O L F  C Z O P P
Lwów, Żółkiew ska 1. 2.

ZarzadO
ma do sprzedania 100 metr. cent gotowej

pszenicy ozim ej
wąsalki „Eberbarth", ziarno dorodne bar­
wy czerwonej. Metryczny eetnar z workiem 
i odstawą do kolei w Starem Siole 8 złr. 

50 et. Próbki wysyła się na żądanie.

Do desinfekcyi
Kwas karbolowy surowy,

Kwas karbolowy czyszczony, 
Wapno karbolowe i chlorowe, 
Proszek do desinfekcyi, 

Siarczan żelaza,
Dwusiarczan wap' mny. 
Naftalinę, Antibakterion, 

Kresolinę. Lysol, 
Nadm angan potaszu

poleca 5550

Alojzy tfó taer
Lw ów , R y n ek  I. 38.

Skład’ kawy i herbaty

pod godłem „Syrjus*“ 
we Lwowie 

ulica O ssolińskich 1. 11, 
F ilia  t l .  T rzeciego  M aja 1. 2

poleca 5268
N ajprzedniejsze

'/a kilo złr. I -—.
UST a j  l e p s z e

H E R B A T Y
rosyjskie, chińskie i sławne Liptor.u angiel- 

kie */, kilo złr. 1 ao 2 złr.
l / n n i o l f  czysty, kuracyjny, butelka 
I M lI l la K  1 ł tr .  80 ot, dd 5-— zł

a czas przyjazd! lajjaSEjszap Paaa!
Do pochodów i illuupnacyi

Pochodnie smolne
5544w dwóch wielkościach,

Pochodnie naftowe
poleca jed y n y  wyłączny skład dla Galicyi pochodni smolnych

we Lwowie, Rynek 38.

BIURO ZARZĄCU ul. Akademicka 5.

I i r y l i u  w y . t n c z n y e l i i

N A W O Z O W
Spółki kom andytowej

poleca z trwaraneyą procentów i jakości składników

M ą czk ę  k o śc ia n ą  i S u p e r fo s fa ty
po możliwie najniższych cenach. 5821

Komitet założycieli jalic * .  Iow. przemysłu cukrowniczego w Przeworsku.
Ogłoszenie. 5919

Następujące roboty i dostawy do budowy naszej cukrowni zo­
staną rozdane:

Dostawa wapna (gaszone albo hydrauliczne wapno),
„ Portland Cementu,

Roboty ziemne,
„ murarskie exclusive dostawy materyału
„ ciesielskie inclnsive „ „
„ k o ło  pokrycia dachu i blacharskie incl. dost. materyału 

kowalskie „ „ „
„ koło budowy komina „ „ „

Przedsiębiorcy względnie dostawcy, którzjz chcą przedłożyć 
oferty, mogą dowiedzieć s:ę o bliższych warunkach od 1. września 
1894 w naszem b iu rze , gdzie można lównież przeglądnąć plany 
budowy. Oferty muszą być zapieczętowane i przesłane do naszego 
biura aż do 15. września b. r.

Cukrownia w Przeworsku.

Ces. król. uprzywilejowana

rafiiem spirytnsn, fabryka n i  likierów i octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poieca najprzedniejsze rosolisy, lik iery , sław ne wódki 
polskie, starą starkę, rumy kraj' Te jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliwowfcę Itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bczwonny spirytus i

alkohol absolutny
1GG/ioo <ł °  celćw leczniczych. 496-.

Składy  dla m iasta  Lw ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w  handlu go £ . Riedla plac 
M aryacki i w  głów nym  składzie w ód m ineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Z)

u
a•Ml

a

Fit niej 1 lepiej niż wszędzie.

Najguśtowniejsze ubrania męskie i dziecinne z naj­
lepszych materyj krajowych, francuskich i angielskich, 
trw a łego w yro b u  krajowego. P alta , zarzutki, haweloki, 
meużykowy, pantalony, bundy podróżne, kurtki, fu tra po­
dróżne i miastowe, płaszcze nieprzemakalne i prochowniki.

Ubrania dla pp. urrędniKÓw państw ow ych, Przewiele­
bnego Duchowieństwa i pp. studentów (mundurki) goto­
we i do miary. P rzy  odbiorze zupełnego ubrania studen­
ckiego pc cenie przepisanej, 5% opustu.

Wielki wybór sukna z pierwszorzędnych fabrj* : kra­
jowych i zagranicznych.

Suknie w yro b u  wiedeńskiego znacznie taniej niż u 
firm konkurencyjnych wiedeńskich — poleca 5907

Ł & i r e m
we Lwowie, ulica Halicka 1. 8.

Zumówit-nia wykonuję najstaranniej w przeciągu 18 godzin.

T a n ie j  i l e p i i j  n iż  w s z ę d z ie .

»

s
«*
rr

• . .  !

E m i l  K u ź n i c l s : !  

FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU
w Oświęcimie.

| Filia | Lwów, ul. na Błonia 161 Telefon j

Kiełki skkai wszystkich materyałów do pokrycia dachów
i  a s f a l t o w a n i a .

Ter, Lakier dachowy, Karbolineum, płyty asfaltowe 
i izolacyjne.

1

r Pitpa da liowa jest % urzędu badana 
1 jako ogniotrw ała uznana.

L
Pokrywanie dachów ptpą i cementem, jakoteż pokostowanie po­

dłogi, asfaltowanie, a to : izolowanie asfaltem murów od fundamentu,
osuszenie wilgotnych ubikacyj — załatwia własny i wrobiony dacharz 
i asfahownik pod gwarancją i najskrupulatniej.

Zamówienia proBzę naisehić wprost do kantoru: Lwów, ul ft na 
Błonie 1. 16. 5949

poleca

n iezaw od n e , w y p ró b o w a n e  środk i do w y ­
w abian ia  w sze lk ich  plam

MANDINA usuwa plamy po­
wstałe z Boków c u k ro w y c h , 
białka, lodów itp., flakon . .

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj . edwabnyeh ko- 
orow ych......................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ..........................................

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czam“ w ypłovV  
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

E T IU N A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . •

JA Y E U N A  wywabia z bieli­
zny plamy powstało z piwa,
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon . • • • • .

KWASEK w lasoczkacn używa 
sie do czyszezema palców z a- 
ramentu, lMoezka

25

25

30

08

25

20

05

KORZEŃ mydlany do prania
materyj jedwahnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wyw»* 
biania plam zastarzałych z o*** 
teryj bawełnianych, wełnią*!®*1 
i jedwabnych kawałek • ’ *

ODALINA usuwa plamy P ^ t a -  
łe z kurzu, potu, tyto*1®’ mle­
ka, piwa, kawy. 
pleśni, wilgocii, ś*»Ietanki, ro_ 
sołu i t. p., flaJto* • . . t

OKSA LINA wT^*1 '.Plamy a-
tramentowe, 1 krwawe, 
z papierń i wołany, fla-jp-

<łUlLA-TA Wełniane i
jedwabno. P ***e  ̂ odw: ie
Quilai **. ? K aihy i odzysku­
ję 4wi?i . frzytem kolor ma- 
teiji **■ ra®h pŁ iet . . .

terpentynowy usuwa
f  Pokostowe, olejna i 
żywiczne, flakon . /  . .

oczyszcza mato- 
kurj 8 wełniane z brudu i

• |   .............................
l e p a c h

40

35

35

06

25

Nabyć można we sk^pach w łasnych o lica
Kopernika 1. 3, aliea W ałowej 1. 35, —
W Krakowie Sukien®*® v  , 20. — W Ciernloweaeh

j i y n e k  1. a .

W y d a w c a  i  o d p o w ie d z ia ln y  r e d i , » t o r  P l %  \ o n  K o i t e e k i . dnikuai i utopOi PiUe» i Spółki.


